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Polska Ludowa w przeddzień 
obchodu Święta Odrodzenia 

C\Ł-A Polskę objęły przy
gotowania do święta 
narodowego 22 lipca. 

W licznych zakładach pracy 
załogi realizują podjęte zo
bowiązania. Z wielu miejsco
wości donoszą, że w dniu 

święta zostaną oddane do u-
żytku nowe obiekty socjalne 
i kulturalne. 

M. in. w Warszawie warty 
produkcyjne zaciągnęło oko
ło 1.000 pracowników ze 
Zjednoczenia Budownictwa 

Niezwykłe porwanie 
młodej dziewczyny 

Pani Trehet, zamieszkała w 
Paryżu, była wczoraj świad
kiem i ofiarą niezwykłego por
wania. O godzinie 8-mej wie
czorem, gdy pozostała sama ze 
swoja 19-letnią córka Christia
na w mieszkaniu, do pokoju 
wdarł się pewien nieznany jej 
csobnik, który zagroził rewol
werem osłupiałej kobiecie : — 
„Dajcie mi 200 tysięcy fran
ków, albo córkę!" 

Dwustu tysięcy pani Trehet 
nie miała, to też nieznajomy 
uprowadził jej córkę, która 
wsadził do auta, gdzie już cze
kało trzech jego towarzyszy. 
Auto z mioda dziewczyna na
tychmiast ruszyło i zniknęło z 
cczu matki. 

Policja zastanawia się obec
nie, czy rzeczywis'cie chodzi tu 
o prawdziwe porwanie, czy też 
jest to niewłaściwy żart mło-
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1 MŁODY MECHANIK 1 
RADZIECKI 

| REWOLUCJONIZUJE I 
TELEWIZJE 

§ W mieście PoUawa, na\ 
z krainie mieszka miody me- = 
fćhanik MórozOW, który na% 
! Skonstruowanym vrzez sie-| 
\bie aparacie telewizyjnymi 
= }hwyta obrazy nadawane z |  
i Paryża, Londynu, Rzymu i |  
% innych oddalonych stolic |  
|  europejskich. Zbudował on jj 

!  mianowicie nowy model an-1 
Steny, która jest tak czuła, że\ 
Ęreaguje na fale świetlne do-| 
Schodzące z największych od-1 
Biegłości. |  
! Ponieważ najlepsze dotąd f 
|  aparaty telewizyjne mogły i 

S chwytać transmisje nadawa |  
|  ne wyłącznie w promieniu i 

! -stu kilometrów, wynalazek = 
1 Morozowa może wprowadzić 1 
-§radykalne zmiany w technï-1 
|  ce telewizyjnej. |  
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Niecodzienne 

elegantki... 
Pieski z paryskiego cyrku Me-
drano występują obecnie- w Ber 
Unie. Na zdjęciu: „Para elegan
tek w wieczorowych strojach" 

. paraduje się na placu 
w Berlinie 

dych ludzi, który nie będzie 
miał żadnych poważniejszych 
następstw. 

NA WYSPIE TOM 

Spotkanie 
T I T O  

N E H R U  
N A S S E R  

Premier Nehru spotkał w 
środę na wyspie Brioni (Jugo
sławia) prezydenta Nassera i 
marszałka Tito. Został on po
witany na lotnisku przez wi
cepremiera Rankowicza. 

Nehru został nasiępnie po
witany przez Tito, który odbył 
uprzednio długą rozmowę z 
Nasserem. Następnie spotkali 
się wszyscy trzej mężowie sta
nu na przyjęciu. Po południu 
odbyły się rozmowy dyploma
tyczne. Wieczorem prezydent 
Tito i goście jego obecni byli 
na występie kroackich tańców 
ludowych. 

Miejskiego - Północ. Bryga
dy murarzy, malarzy, tynka
rzy itp. zobowiązały się w cza 
sie pełnienia wart przyśpie
szyć zakończenie pracy przy 
poszczególnych fragmentach 
wznoszonych obiektów. 

Na Śląsku górnicy i hutni
cy podjęli tradycyjny już czyn 
lipcowy. W kopalni „Szom
bierki" woj. Stalinogrodzkie) 
298 górników zobowiązało 
się w czasie trwania wart wy
dobywać codziennie 90 ton 
dodatkowego węglai 

(Dokończenie na str. A-ej) 

WYCIECZKA 
KATOLIKÓW POLSKICH 

W PARYŻU 

W Paryżu bawi obecnie 
wycieczka katolików pol
skich. Oto nazwiska uczest
ników wycieczki: 

1. Anna Morawska — pu
blicystka „Tygodnika Pow
szechnego"; 

2. Zofia Lichniakowa — 
działaczka katolicka; 

3. Ada Borkowska — sekr 
red. „Życia i Myśli", 

4. Juliusz Domański — 
red. działu filozoficznego w 
„PAX-ie" ; 

5. Józef Wójcik — dzia
łacz katolicki, kierownik 
woj. oddz. redakcji w Kiel
cach; 

6. Mieczysław Stachura 
— działacz katolicki, kie
rownik woj. oddziału red. w 
Krakowie ; 

7. Mikołaj Rostworowski 
— zast. red. naczelnego 
„Kierunków". 

DWAJ ALPINIŚCI 
WPADLI W PRZEPAŚĆ 
Jak zawsze w tej porze roku, 

setki młodych ludzi zamiłowa
nych w sporcie udaje się na zdo
bycie szczytów górskich. I jak 
zawsze, góry wybierają spośród 
nich swoje ofiary. Tragiczny wy
padek wydarzył się wczoraj w 
Alpach, niedaleko szczytu Ra-
teau. Karawana młodych alpinis
tów złożona z sześciu osób wspi
nała się na szczyt, przemierza
jąc ośnieżone stoki górskie Etan-
cons. W pewnym momencie 2-ch 
uczestników wycieczki poślizgnęło 
się i spadło w przepaść, znikając 
z oczu towarzyszy. 

Natychmiast zaalarmowano sta 
cje ratownicze i grupa alpinistów 
wyruszyła na poszukiwanie zagu
bionych. Poszukiwania te trwały 
przez cały dzień. Dopiero wieczo
rem karawana ratownicza odna
lazła zmiażdżone ciała dwóch al

pinistów, kobiety i mężczyzny, 
których identyczności nie zdoła
no jeszcze ustalić. 

T 

Podobnie jak tragiczne zde
rzenie się dwóch• samolotów w 
stanie Colorado, druga taka ka
tastrofa miała, wczoraj miejsce 
nad wyspą Stromboli. Dwa sa
moloty przynależne do mary
narki amer y kańskiej, zderzyły 
się ze sobą w powietrzu i rozbi
ły w pełnym locie. Jeden z nich 
płonąc wpadł do morza, drugi 
zleciał na wyspę powodując po
żar lasu. Obaj piloci nie zdą
żyli wyskoczyć na spadochro
nach i zginęli na miejscu. 

Nowe 
trzesienie 

* 

ziemi 
Wczoraj rano zanotowano 

znowu trzęsienie ziemi w Gre 
cii, nie tak gwałtowne jed
nak jak poprzednie. Nie
mniej ludność wysp greckich 
przeżywa znowu momenty 
niepokoju, w obawie, czy nie 
powtórzy się katastrofa z po
przedniego tygodnia, która 
pociągnęła tyle ofiar. 

Wstrząsy ziemi zanotowa
no również w Apeninach, 
zwłaszcza w małej wiosce wło 
skiej Santa Sophia. Fala trzę
sienia ziemi, choć na szczęś
cie dość łagodna, przepływa 
obecnie przez Birmanię i In
die Wschodnie. Dotychczas 
nie doszło łam do żadnej po
ważniejszej katastrofy. 

cc TOUR DE FRANCE » 

W A L K O  W I A K  
na 5-tym miejscu 

!Moment '42- go etapu „Tour de FranceH. Na- zdjęciu: Huot oraz 
Holender Nolten w czasie wspinaczki przełęczy Asquin. 

(Ph. Universal) 

LATO, CZY 
NIE UTO ?  

Niepogoda 
trwa nadal 

ZVCZYNAMY już wszyscy 
tracić powoli cierpliwość. 
Z dnia na dzień każdy 

się spodziewa zmiany pogody 
i przebłysku słońca, ale na
dzieje wciąż zawodzą. Dni są 
szare, mgliste I deszczowe, 
wakacje popsute, ludzie ucie 
kają z plaży zatopionej w sło
cie. 

Jak długo to jeszcze po
trwa? Specjaliści meteorolo
gii, którzy karmili nas stale 
nadzieją zmiany na lepsze 
nie chcą już zabierać głosu, 
bo jak dotąd wszystkie ich 
przewidywania się nie speł
niły. To też nie zostaje nam 
nic innego, jak cierpliwie cze 
kać i wypatrywać słońca, któ
re jest w tym roku skąpe i 
nieśmiałe i ukrywa się głębo
ko poza gromadą chmur. Od 
przeszło 60 lat nie notowano 
jeszcze we Francji tak chłod

ne] i deszczowej pogody jak 

w tym sezonie. 

Po powrocie z Moskwy 

GR0TEW0HL podkreśla konieczność 
rokowań między obu rządami 

niemieckimi ceiem doprowadzenia 
do zjednoczenia 

Delegacja rządowa NRD opu
ściła Moskwę samolotem. O-
fcecni byli- przy odjeździe Buł-
ganin, Chruszczow i większość 
przywódców radzieckich. 

Przed odlotem Grotewohl zło
żył deklarację następującej 
treści : 

„Rezultaty naszych rozmów, 
î porozumienie dotyczące wy
budowania centrali atomowej 
stanowią dla Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej nowy i 
ważny krok naprzód na drodze 
budownictwa socjalistycznego, 
rozwoju ekonomicznego kraju 
i polepszenia sytuacji narodu. 
Są one znacznym wzmocnie
niem pierwszego w dziejach 
Ntemiec państwa robotników i 
chłopów. 

„Dla Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej stanowi to sku 
teczną pomoc w jej walce o 
zjednoczenie Niemiec. Nasi 
współrodacy z Niemiec zachod
nich rozumieją coraz lepiej, 
gdzie się znajdują ich prawdzi
wi przyjaciele i które z państw 
niemieckich reprezentuje praw
dziwe interesy narodu niemie
ckiego. 

„Rezultaty tych rozmów ot
wierają również dla naszych 
krajów nową fazę braterskiej 
współpracy, która nie pozosta
nie bez wpływu na cały naród 
niemiecki Niezachwiana i bra
terska przyjaźń z potężnym 
Związkiem Radzieckim jest i 
będzie nadal gwarancją szczęśli 
wych perspektyw dla narodu 
niemieckiego, pomyślności; po
koju i zwycięstwa socjalizmu. 

Po powrocie do Berlina Gro-
-tewohl oświadczył, że jedynie 
rokowania bezpośrednie między 
rządami obu państw niemiec
kich mogą przywrócić jedność 
niemiecką-

Zamówienia na dodatkowe 

egzemplarze 

świątecznego numeru 
« Wiadomości » 
przekroczyły etap 
1 0 0 0  e g z e m p l a r z y  

Wczoraj wpłynęły następujące 
Le Martinet (Gard) , 
Troyes (Aube) .... . . ... .«.z—, 
Cagnac-les-Mines (Tarn) 
Thionville (M. et M.) . 
Loos-en-Gohelle (P. de C.) 
Varangeville (M. et M.) 
Homecourt (M. et M.) t—i—u—i 
Cransac (Aveyron) 

Razem w dniu wczorajszym 
Uprzednio ... 

RAZEM 

20 egz. 
25 M 

15 • # 

20 »» 

6 
6 

30 
15 

137 t* 
923 

,1060 egz. 

Tragiczny wypadek samochodowy 
w Feignies 

powoduje smierc 5 osób 
Wczoraj w godzinach 

popołudniowych wydarzy
ła się straszna katastrofa 
samochodowa w okolicach 
Feignies. Ogromny, sześ-
ciotonowy samochód cię
żarowy, straciwszy kontro 
lę nad motorem, zderzył 
się z nadjeżdżającą z prze
ciwnej strony kamionet-
ką, rozbijając j^ i miaż
dżąc doszczętnie. Spod 
szczątków wozu wyciąg
nięto trupy szofera, Geor-
ges'a Hemon, jego' dwojga 

dzieci i towarzyszącego im 

chłopczyka, Michela Dho-» 
taule.- Piąty pasażer ka-: 
mionetki, 17-letni student 
Bernard Kogralewski, zo* 
stał w groźnym stanie od
wieziony do szpitala, gdzie; 
zmarł na skutek odniesio
nych iobrażeń. 

ZWYŻKA ŚWIADCZEŃ 
RODZINNYCH 

W POLSCE 
Decyzja Rady Minis

trów PRL' w dniu .1 bm. 
;weszła w życie w Polsce 
•ustawa o zwyżce swîadczert 
^rodzinnych* 

W Polsce rozpoczęto już żniwa 

Komisja Finansów przy Zgromadzeniu 
" ' . zaakceptowana wydatki 

wojskowe w Algerze 
Komisja Finansowa przy 

Zgromadzeniu Narodowym u-
chwaliła w środę po południu 
projekt wydatków wojskowych, 
przedstawiony przez rząd na 
rok 1956. Przeciwko temu pro
jektowi głosowali jedynie przed 
stawiciele Partii Komunistycz
nej, 

Przemówienie Maurice Tboreza na 
XIV Kongresie Francuskiej Partii 

Komunistycznej 

W środę, dn. 18 lipca o godz. 
9-ej rano w nowym gma
chu rady miejskiej miasta 

H avru, rozpoczęły się obrady 
XIV Kongresu Komunistycznej 
Partii Francji. Na olbrzymim bu
dynku o prostych, nowoczesnych 
liniach zawieszono niezliczoną 
ilość trójbarwnych i czerwonych 
sztandarów. 

W obszernym halu, długości 80 
metrów, zajęło miejsca blisko 900 
delegatów. W głębi, na trybunie 
zasiedli kierownicy FPK. Ponad 
trybuna pięć gołębi Picassa wzno
siło się nad sierpem i młotem — 
symbolem tradycyjnym partii ko
munistycznej. 

Równolegle do trybuny znajdo
wały się loże dla delegatów za
granicznych. 

Na sali panowała atmosfera 
wielkiego skupienia. Delegaci fran 
cuscy i zagraniczni słuchali z u-
wagą wygłaszanych przemówień. 

(Dokończenie na sir. i ej) 

NA POLSKIM STATKU 
„BATORY" PRZYBYŁA 

DO LENINGRADU 
GRUPA TURYSTÓW 

FRANCUSKICH 
17 bm polski statek M.S. 

„Batory" przywiózł do Le
ningradu dużą grupę tury
stów francuskich składają
cą się z 500 osób. Jest to 
już druga grupa turystów z 
Francji, która przybyła na 
pokładzie „Batorego" do 
ZSRR. 

W porcie leningradzkim 
mieszkańcy miasta zgoto
wali gorące przyjęcie go
ściom francuskim. 

W projekcie rządowym wy
datki na cele wojskowe są 
zwiększone i pozycja 300 miliar
dów dotyczy wyłącznie Algeru. 

W przyszłą śrt)dę 25 bm. Ko-
mifeja rozpatrzy wniesiony przez 
min. Ramaaier projekt nowych 
podatków na pokrycie dodatko
wych wydatków w Algerze. 
Wczoraj min. Ramadier przy
jął przedstawiciela MRP, Do-
rey, który zaproponował w i-
mieniu swej grupy, zastąpienie 
10 proc. podwyżki podatku do
chodowego przez rozpisanie po
życzki RPF zaś, prowadzi kam-

(Dokończenie na str. i-tej) 

Czterej młodzi 
j marynarze polscy dotarli 
j do wyspy Gotland na j 
j otwartej łodzi żaglowej j 
• 18 bm. czterej młodzi ma- i 
• rynarze polscy — absolwen : 
| ci Szkoły Morskiej w Gdy- j 

j ni, którzy przed dwoma ty- • 
• godniami wyruszyli otwartą • 
; lozdią żaglową „Puhatek" 5 
j na wyspę Gotland zawi- j 
; nęli do portu Visby. Młodzi 5 
• żeglarze mieli ciężką pod- • 
• róż. jednakże szczęśliwie : 
; przetrwali sztormy i niepo- : 
j myślne wiatry Jl dotarli do 5 
• portu przeznaczenia. Obec- • 
• nie młodzi żeglarze przygo- • 
; towują się do powrotnej £ 
i podróży do Gdyni. 

W Rolniczym Zespole Spółdzielczym Kazuń Nowy (woj. warszawskie) trwają to całej pełni 
„małe żniwa". Na zdjęciu: Traktorzysta z POM Nowy Dwór*— Stanisław Tabor i pomocnik 
Władysław Szpakiewicz dokonują sprzętu, jęczmienia ozimego nową snopowiązałką produkcji 

polskiej typu WC - i .  
Na południu Polski rozpo

częto żniwa. W woj. krakow
skim do koszenia żyta* przy
stąpili chłopi w ośmiu powia
tach. Żniwa trwają również 
na gruntach spółdzielni pro
dukcyjnych. 

Także w bardziej ku pół
nocy wysuniętych rejonach 
kraju mimo niesprzyjającej 
pogody, coraz więcej rolni
ków przystępuje do sprzętu 
zbóż. 

Mathias Rakosi, pierwszy 
sekretarz Węgierskiej 

Partii Pracowników 
podał się do dymisji 

Ze względu na wiek i na zly 
stan zdrowia. Mathias Rakosi 
pierwszy sekretarz partyjny 
podał się do dymisji. 

Komitet Centralny dymisje 
tę przyjął i mianował na sta
nowisko pierwszego sekretarza 
Ernesta Genr 

| Z okazji święta Odrodzenia Polski 
STOW. PRZYJAŹNI FRANCUSKO-POLSKIEJ 

= • organizuje 

dn. 21 lipca w sali PLEYEL w Paryiu 

| Przedstawienie Galowe 
• W PROGRAMIE: 

„Obrazki z Polski" 

== Recital poezji 

Adama MICKIEWICZA 

i Jarosława IWASZKIEWICZA 
FRANÇOISE i DOMINIQUE 

„Balet współczesny" z Paryża 

Armand MESTRAL, artysta radiowy 

H Śpiewy i tańce polskie « 
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1327 DOKUMENTÓW 
NADAŃ ZIEMI 

OTRZYMALI CHŁOPI 
WOJ. RZESZOWSKIEGO 

Do końca maja br. prezy
dia powiatowych rad narodo
wych wydały 1.327 dokumen 
tów nadań ziemi chłopom woj. 
rzeszowskiego. 

Rozpiętość rozdziału ziemi 
waha się od 20 arów do 5 
ha. Do obecnej pory najwię
cej dokumentów otrzymali 
chłopi z pow sanockiego. 
kros'nieńskiego i strzyżowskie-
go. Do końca br. chłopi woj. 
rzeszowskiego otrzymają je
szcze 687 dokumentów na
dań ziemi. 

11-LECIE TECHNIKUM 
HODOWLANEGO 

W KRZELOWIE 
W roku bieżącym Państwo

we Technikum Hodowlane w 
Krzelowie obchodzi jedenas
ty rocznicę swego istnienia. Z 
okazji tej rocznicy zorganizo
wany był w dniach 2 i 3 lip
ca Zjazd absolwentów Tech
nikum, którzy ukończyli szko
łę w latach 1945 — 1956. 

Spotkali się więc ze sobą 
wychowawcy i wychowanko
wie, ci którzy ukończyli szko
łę bezpośrednio po wojnie, i 
ci którzy ukończyli Ją w la
tach późniejszych. 

Wśród nich wielu było In
żynierów i magistrów, pracow 
ników rolnictwa i różnych In
stytucji, nauczycieli, pracow
ników służby rolnej, działa
czy rad narodowych, działa
czy politycznych i gospodar
czych, a nawet pracowników 
naukowych i oficerów' Ludo
wego Wojska Polskiego. 

Nowy park otrzyma Lublin 
W Lublinie nie było do

tychczas zbyt dużo zieleni I 
drzew. Mieszkańcy tego mia
sta korzystają tylko z dwóch 
parków, z których pierwszy, 
nazywany miejskim, zajmuje 
powierzchnię 15 ha, a drugi 
— Bronowicki 2,6 ha. W 
związku z tym już w ubieg
łych latach Miejska Rada Na 
rodowa podjęła decyzję w 
sprawie budowy wielkiego 
parku ludowego, na który 
przeznaczono obszar 31 ha 
w dzielnicy robotniczej mias
ta — na łąkach Tatary, nad 
rzeka Bystrzycą. 

Nowy park podzielony zo
stanie na 3 rejony — space
rowo - wypoczynkowy, dzie
cięcy i, kultury fizycznej. O-
trzyma on również kawiarnię, 
specjalny krąg do zabaw ta
necznych i inne urządzenia. 

W części parku przezna
czonej dla dzieci urządzone 
będą: ogród jordanowski, 
piaskownica, place do zabaw 
i gier zbiorowych, huśtawki i 
zjeżdżalnie. Rejon kultury fi
zycznej — to przystań kaja
kowa, płvwalnia i zespół 
boisk sportowych. 

Według założeń Miejskie
go Komitetu Czynów Społe
cznych, budowa parku ludo
wego ma być zakończona je
szcze w bieżącym roku. Prag 
nąc przyczynić się do tego, 
aby nowy obiekt oddany zo

stał do użytku jak najszyb
ciej, mieszkańcy Lublina w 
czynie społecznym pomagają 
przy jego budowie. 

Tak np. w rokuu ubiegłym 
ponad 23 tysiące osób po
rządkowało tereny,nad rze
ką Bystrzycą, a w I półroczu 
br. wartość prac wykonanych 
przy budowie parku ludowe
go wynosi ponad 300 tys. zło 
tych. Tylko w II kwartale br. 
pracowało tam z górą 10 tys. 
osób. 

W WIEJSKIM OŚRODKU — ZPBOWIA 

Jak doktor Stefański zdobył zaufanie 
mieszkańców Zbuczyna 

(REPORTAŻ Z POLSKI) 

ZBUCZYN, to spora wieś położona o 14 kilometrów od 
Siedlec. Dojeżdża się tam autobusem. Po lewej stronie 
widać kościół, nieco dalej budynek szkoły, a naprzeciw 

niego ośrodek zdrowia. 
To względnie nowy „nabytek" wsi sprzed dwóch lat. Przed 

tem nie było tu lekarza, a chorzy potrzebujący jego pomocy 
mieli spore kłopoty. 

I 

Sezon letni w Mikołajkach rozpoczęty ! 

KDi' M POMORZU 
Wieś Żarnowiec szczyci się 

starym, gotyckim kościołem 
pochodzącym z początków 
XIV wieku, zbudowanym 

przez księcia pomorskiego 
Stanisława. Przy kościele sta
nął klasztor, który początko
wo zamieszkiwały SS Cyster-
ki a od wiekj XVI SS Be
nedyktynki, które do wieku 
XVIII prowadziły tu szkołę 
haftu dla dziewcząt.. Do dziś 
zachowały się tutaj pięknie 
haftowane ornaty w ludowych, 
kaszubskich wzorach oraz gra 
duały gregoriańskie z 1478 
r. pisane na pergaminie przez 
SS Cysterki. Od r. 1946 kla
sztor znowu jest zamieszki
wany przez SS Benedyktynki. 

25 ŁOSI ŻYJE 
W REZERWACIE 
KAMPINOSKIM 

Łosie, obok żubrów, należą 
obecnie do najrzadziej w Pol
sce spotykanej zwierzyny pło
wej. W ciągu ostatniej wojny 
zostały one niemal całkowicie 
wyniszczone. 

Obecnie w rezerwacie w Pu
szczy Kampinoskiej, która jest 
jedynym ośrodkiem hodowli 

łosi w Polsce, żyje 25 sztuk tych 
zwierząt z tym. że 5 z nich uro
dziło się juz w tym roku. 

REZERWAT 
WIECZNEGO LODU 

NIEDALEKO MYŚLENIC 
Rezerwat wiecznego lodu 

znajduje się niedaleko Myślenic 
(województwo krakowskie). — 
Jest nim góra Strzebel, a w jej 
wnętrzu jedna z najciekawszych 
osobliwości przyrody — gtota, 
w której przez cały rok utrzy
muje się pokrywa lodowa. 

Zabytkowy kościół wymaga 
gruntownego remontu i kon
serwacji. Najpilniejszą w tej 
chwili jest naprawa dachu. 

R OZPOCZĄ.Ł się już o-
kres urlopów. Fabry
ki, biura i urzędy pu

stoszeją. Każdy kto żyw 
spieszy na wczasy. Domy 
wczasowe Funduszu Wcza 
sów Pracowniczych, Orbi
su oraz domy wypoczyn
kowe poszczególnych in
stytucji zapełnione są no 

Oto przystań w Mikołajkach. Wszędzie gwar i ruch! Kilkana
ście grup szykuje się równoc esnie do rozpoczęcia spływu, 
bądź tylko do wypłynięcia na kilkugodzinny spacer po jezió-
rze. Osady żeglarskie doprowadzają do porządku swe jachty, 
wciągają żagle, Za chwilę schwytają w nie ciepły, lipcowy 

— ' '• wiatr! 

brzegi, barwnym, wesołym 
tłumem wczasowiczów. 

Wczasy w FWP cieszą się 
największym powodze

niem. I nic dziwnego: są 
najtańsze! Dwutygodnio
wy pobyt w ośrodku kura
cyjnym wraz z mieszka
niem, utrzymaniem, korzy 
staniem z imprez i sprzę
tu sportowego oraz prze
jazdem kosztuje tyilko o-
koło 250 złotych. Nieco 
droższy jest pobyt w do
mach wypoczynkowych po 
szczególnych instytucji, 

zaś na spędzanie urlopu w 
pensjonatach Orbisu nie 
wszyscy moga sobie poz
wolić. W tym roku roz
powszechniły się też bar
dzo wczasy wędrowne, or
ganizowane przez Polskie 
Towarzystwo Turystycz
no - Krajoznawcze. Człon
kowie PTTK niezależnie 
od tego korzystają z ulgo
wych opłat za wypożycza
nie sprzętu turystycznego 
i pobyt w schroniskach. 

Największa ilośó wycie 
czek turystycznych i wcza 
sowiczów — poza, oczy
wiście, wybrzeżem i góra
mi — kieruje się na Ma
zury. 

Zwiedzając Mikołajki, 
tę prześliczną miejsco
wość na Mazurach, nad 
brzegiem jeziora Mikołaj
skiego, łączącego się bez
pośrednio ze Śniardwami, 
uderza wielki ruch panu
jący w miasteczku. Wszę
dzie tłumy wczasowiczów. 
Zwłaszcza dużo młodzie
ży. Nic dziwnego — w Mi
kołajkach znajdują się du
że ośrodki wczasów pra
cowniczych i akademic
kich. 

Na ulicach spotyka się 
ludzi ze wszystkich stroń 
Polski. 

Dr Stefański mieszka obok oś
rodka zdrowia ( widzimy go 
właśnie w mies'zkaniu, z żoną), 
a pod oknami założył mały o-
gródek, w którym rosną kwia

ty i warzywa. v  

Doktór Stefański jest mło
dym jeszcze człowiekiem. Trzy 
lata temu skończył warszaw
ską Akademię Medyczną. Rok 
pracował w szpitalu, jako chi
rurg. Potem zaproponowano 
mu uruchomienie i kierowa
nie wiejskim ośrodkiem zdro
wia. Właśnie w Zbuczynie. 

Dr Stefański porozumiał się 
ze swą żoną. — Pojedziemy 
Bożenko? Nie będzie nam co-
prawda tak wygodnie jak w 
Warszawie, ale tam naprawdę 
bardzo potrzebny jest lekarz. 
A przy tym są znacznie więk
sze możliwości samodzielnej 
praktyki... 

Żona zgodziła się. Dwa lata 
temu zimą, dr Stefański objął 
placówkę. Wszystko tu jeszcze 
było świeże, brakowało począt
kowo wielu urządzeń i instru
mentów. O wszystko trzeba by
ło się starać. No ale teraz... 

Chodzimy po „królestwie" 

15 bm. rozpoczął się w 
Sopocie międzynarodowy 

obóz młodzieży krajów 
nadbałtyckich 

15 bm. rozpoczął się w Sopo
cie koło Gdańska międzynaro
dowy obóz młodzieży krajów 
nadbałtyckich, organizowany 
przez żarz. gł. Związku Mło
dzieży Polskiej. Jest to już c'ru-
gi tego rodzaju obóz, mający na 
celu pogłębienie przyjaźni chłop 
cow i dziewcząt, zamieszkują
cych rejon morza Bałtyckiego. 
Poprzedni obóz zakończył się 
przed kilku dniami w Graal-
Mueritz pod Rostockiem w NRO 
Oba obozy zostały zorganizowa
ne w związku z młodzieżowym 
„Latem przyjaźni". 

Na obóz w Sopocie przybędą 
delegacje z Danii, Finlandii, 
Norwegii, NRD, NRF, Polski, 
Szwecji i ZSRR. 

W okresie od 15 lipca do 2 
sierpnia b.r. uczestnicy obozu 
poświęcą czas na wypoczynek, 
rozrywki kulturalne, wycieczki 
Jak również wspólne dyskusje i 
seminaria. 

dra Stefańskiego. — Pierwszy 
pokój to gabinet dentystyczny, 
w którym przyjmuje dr Anto
nina Zielińska. Dalej gabinet 
ogółny i w osobnym pokoju 
gabinet zabiegowy. 

Po drugiej stronie koryta
rza znajduje się punkt aptecz
ny, w którym można nabyć 
najpotrzebniejsze gotowe leki. 

— W planie na ten rok ma
my uruchomienie w Zbuczynie 
apteki oraz zbudowanie kąpie
liska. Wieś jest przecież duża 
— prawie trzy tysiące osób, a 
odpowiednia higiena życia, to 
znaczy zdrowie! —mówi dok
tór. 

— I mniej pacjentów ! — 
wtrącam żartem. 

— O to nie ma obawy 1 Zre
sztą w przyszłym roku zamie
rzam uruchomić podpunkt zbu 
czyńskiego ośrodka zdrowia w 
Krzesku. To jest wieś odległa 
o 15 kilometrów. Będzie tam 
na stałe „urzędowała" wykwa
lifikowana pielęgniarka, a ja 
będę dojeżdżał na kilka go
dzin. 
SŁYSZĘ, PANIE DOKTORZE, 

SŁYSZĘ! 
Będąc lekarzem na wsi, a 

zwłaszcza jedynym lekarzem, 
nie ma się właściwie dla siebie 
wiele czasu. Jest już późny 
wieczór, a naszą rozmowę cią
gle jeszcze przerywają pukania 
do drzwi (mieszkania prywat
nego, mieszczącego się obok) 
— Czy jest pan doktór? Bo 
mnie właśnie boli, więc chcia
łem... 

A jak to było na początku, 
czy też przychodziło tylu pac
jentów ? — pytam. 

— O, nie! Kilka osób dzien
nie najwyżej. Wie pan, ja je-

1000 NOWYCH 
OSADNIKÓW 

W WOJ. SZCZECIŃSKIM 
Przeszło 4 000 rodzin 

chłopskich osiedliło się w 
bież. roku w woj. szcze
cińskim. 

Najwięcej osób osiedli
ło się w państwowych gos 
podarstwach rolnych i leś 
nych, przyjmując tam sta
łą pracę. 

Pozostali osiedleńcy 
wstąpili do spółdzielni pro 
dukcyjnych lub objęli w 
posiadanie indywidualne 
gospodarstwa. 

40 TYSIÇCY GOŁĘBI 
POCZTOWYCH 

NA PRÓBNYM LOCIE 
40 tysięcy gołębi pocztowych 

już po raz szósty odbywało 
próbny lot na trasie około 450 
kilometrów z Białegostoku do 
Stalinogrodu. Mimo przeciwne 
go wiatru gołębie leciały z szyb 
kością 80 kilometrów na godzi
nę. Próbne loty mają na celu 
przygotowanie polskich gołębi 
pocztowych do trudnych zawo
dów międzynarodowych, które 
odbędą się w najbliższym cza
sie w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej, w Związku 
Radzieckim i w Zatoce Fiń
skiej. 

KURHANY 
SPRZED 3 TYS. LAT 

Na granicy Gniewina i Jan-
cewa (województwo gdańskie) 
odkryto kurhany sprzed 3 ty
sięcy lat. Jest to 8 dużych mo
gił formy stożkowatej. Są one 
zbudowane z kamieni i ziemi, a 
ich średnica wynosi od dziesię
ciu do trzydziestu metrów. U 
podstawy mieszczą się szczątki 
zmarłego i dary grobowe w po-
sicci ceramiki, przedmiotów me 
talowych i szklanych. 

stem bardzo młody, nie znano 
mnie jeszcze, a na wsi, wśród 
rolników, to najważniejsza 
sprawa zdobyć zaufanie i au
torytet. 

Jak go zdobyłem? — To 
śmieszna sprawa : Przyszedł do 
mnie wiosną zeszłego roku star 
szy już człowiek i mówi, że na
gle dzisiaj ogłuchł. Nic prawie 
nie słyszy. 

Powiedziałem, żeby się nie 
martwił. Mały zabieg i wszy
stko będzie w porządku! 

Nie dowierzał. A ja od razu 
domyśliłem się, że to woskowi-
na. 

Tak też było. Zasłoniłem mu 
część głowy białą serwetką, 
przemyłem jedno ucho, potem 
drugie, zdezynfekowałem. Wszy 
stko to robiłem w ciszy. 

Później odszedłem od niego 
parę kroków i mówię: No, sły
szy pan teraz? 

Zerwał się na równe nogi: 
— Słyszę, panie doktorze! 

Słyszę ! I ! 
Cieszył się jak małe dziecko. 

Uradowany wyszedł z ośrodka 
zdrowia. 

Na drugi dzień rano w pocze 
kalni, jak nigdy dotąd, siedzia
ło około dziesięciu osób. Usły
szałem przez uchylone drzwi, 
jak jakaś kobieta mówiła do 
innych czekających: 

— Młody ten lekarz, ale 
przecież starego Stanisława 
wyleczył, choć ten ogłuchł zu
pełnie. Musi się dobrze znać 
nasz doktór na chorobach.... 

CHOROBY ZAWODOWE ^ 
I SPOŁECZNE 

LECZY SIĘ BEZPŁATNIE 
Teraz codziennie przez ośro

dek zdrowia — gabinet denty
styczny, zabiegowy i ogólny, 
oraz punkt apteczny, przewija 
się około stu osób-

— Jakie są warunki lecze
nia? Czy chorzy muszą płacić 
za porady i pomoc lekarską? 

— Choroby zawodowe i spo
łeczne (np. gruźlica) leczy się 
u wszystkich bezpłatnie od
powiada doktór Stefański. Po
dobnie bezpłatnie leczy się roi 
ników, którzy mają małe go
spodarstwa a stąd i niewielki 
przychód. 

Dotyczy to również leczenia 
szpitalnego lub sanatoryjnego. 
Natomiast inni rolnicy za le
czenie płacą, ale niewiele, ma
ły procent faktycznego kosztu 
leków i czasu potrzebnego nà 
zabieg lub udzielenie pomocy. 
Resztę pokrywa państwo. 

A czy zdarzają się wypadki, 
że pan sam nie .może sobie po
radzić z chorym? Jeśli tak ,to 
co wtedy pan robi? 

W wiejskim ośrodku zdrowia 
w Zbuczynie koło Siedlec: dr. 

Stefański bada pacjentkę. 

WZROST PLANTACJI 
TRUSKAWEK W POLSCE 

Truskawkowe plantacje w 
powiatach Częstochowa i Kło 
buck (województwo stalino-
grodzkie) zwiększyły się w cią 
gu ubiegłych sześciu lat pra
wie dwukrotnie. Obeimują 
one obecnie obszar 600 hek 
tarów. W czasie najbliższych 
pięciu lat plantacje często
chowsko - kłobuckie powięk
szą się do 1.200 hektarów. 

4 POLSKI EKSPORT 
KONSERW 

JARZYNOWYCH 

Głównymi odbiorcami pol
skich konserw jarzynowych : 
groszku cukrowego i fasolki 
szparagowej są Anglia, Niemie
cka Republika Federalna i 
Szwecja. Między innymi Anglia 
zamówiła w tym roku 120 ton 
groszku i kilka ton fasoli w 
konserwach. Obecnie załoga Zię 
bickich Zakładów Przetwórstwa 
Owocowego rozpoczęła już pro
dukcję konserw, przeznaczonych 
na eksport. 

— W takich wypadkach, gdy 
wyposażenie ośrodka zdrowia 
w Zbuczynie nie pozwala na 
dokonanie zabiegów względnie 
kiedy potrzebna jest pomoc le
karzy — specjalistów, chorego 
odsyłam karetką pogotowia do 
szpitala powiatowego w Siedl
cach. Gdy wymaga tego zdro
wie chorego — wzywam także 
pogotowie lotnicze z Warsza
wy. Kilka razy już korzysta
łem z usług samolotu. Nie da
lej jak tydzień temu odesła
łem w ten sposób do kliniki 
specjalistycznej w Warszawie 
rolnika Tadeusza Jakimiaka, u 
którego stwierdziłem ciężki 
przypadek cukrzycy. 

...Kiedy się żegnamy, pytam 
jeszcze : 

— Nie tęskni pan, panie dok 
torze, do Warszawy? 

— Czasem tęsknię. Człowiek 
przyzwyczaił się do wielkiego 
miasta. Wtedy dzwonię do 
przyjaciół, żeby nam kupili bi
lety do teatru czy na jakieś 
ciekawe imprezy i wyjeżdżamy 
z żoną na niedzielę. To nie 
jest znowu tak daleko. Pół go
dziny autobusem do Siedlec, 
później dwie godziny pośpiesz 
nym pociągiem, i już! W przy 
szłym roku zamierzam kupić 
samochód i odwiedzenie stoli
cy czy innych miast przesta
nie być problemem. A wieś 
przecież ma też swoje uroki... 

K. B. , 

Dziewczynka przychodząca na obiady 
była półsierotą. Chciała jechać na kolo
nię, ale matka nie miała dziesięciu zło
tych wpisowego. Dziewczynka była smut
na, lecz się wstydziła prosić panią Ci-
chanowską o dziesięć złotych. Pani Ci-
chanowska jednak odgadła przyczynę 
smutku małej i przy obiedzie prosiła 
męża, by dał jej dziesięć złotych dla Sta-
si. Stasia uradowana pojechała na wieś. 

Pani Cichanowska miała jeszcze jed
ną biedną dziewczynkę — gruźliczkę, 
mieszkającą w suterenie przy ulicy Ho
żej. Matka dziewczynki chodziła na cały 
dzień do prania lub do jakiej innej ro
boty. Dziesięcioletnia dziewczynka pozo
stawała sama w domu — często o gło
dzie. Kiedy pani Cichanowska dowiedzia
ła się o niej, zaopiekowała się małą. No
siła jej różne zabawki i wycinanki, a co 
tydzień paczkę żywności. 

Kiedy wychodziłam na miasto po spra
wunki. pani Cichanowska mnie prosiła 
abym się starała kupować oszczędnie, 
żeby trochę zostało z wyznaczonych pie
niędzy dla chorej dziewczynki — tak że 
przez tydzień oszczędziło się parę złotych. 
Naturalnie — pan o tym nie wiedział. 
Jaka pani Cichanowska była wtedy 
szczęśliwa, kiedy było więcej pieniędzy 
— aż mnie całowała, że w tym też była 
moja zasługa.% 

Pani Cichanowska nie tylko wspierała 
nędzę ludzką, ale kochała bardzo zwie
rzęta. 

Przy mnie były u niej aż trzy kotki. 
Jedna stara angora, wiecznie już śpiąca 
ze starości, drugi kotek syjamski. Był to 
kotek oryginalny — oczy mu się mieniły 
raz czerwono, raz zielono, no, i ogonek 
miał króciutki i zakrzywinoy. Trzecia 
była zwykła Burcia, a dostała się do pa

J O Z E F A  W I T O W S K A  

Ludzie i  nieludzie 
(19) 

ni Cichanowskiej przypadkowo. W do
mu, gdzie mieszkali państwo Cichanow-
scy, trzy piętra zajmowała szkoła, a na 
czwartym było mieszkanie dyrektora. 
Były to już facjaty, okna wychodziły na 
dach. W letnie noce pani uchylała okna 
— nie tylko dla powietrza, ale żeby jej 
kotki używały swobody, bę w dzień nig
dzie nie wychodziły. Zdarzało się często, 
że kot sobie przyprowadził jaką towa
rzyszkę, a co najważniejsza — każdą 
złowioną mysz przynosił swej pani po
kazać. Z syjamskim kotkiem często przy
chodziła Burcia i pozostawała w ciągu 
dnia. Wkrótce jednak gdzieś przepadła 
na dłuższy okres. Myśleliśmy, że zginęła, 
a tu pewnego dnia wpadła przez okno 
zmizerowana, chuda i zaczęła się koło 
pani kręcić, miauczeć, ocierać się o suk
nię. Pani jej pyta: 

— Co ci się stało, Burciuchna? Masz 
zmartwienie, widzę, że o coś prosisz. Co 
ci jest, w czym ci pomóc? 

Kotka ocierała się koło jej nóg w dal
szym ciągu i dawała wyraźne znaki, by 
za nią iść, ale już nie do okna, przez 
które wskoczyła, lecz do drzwi. Gdy z pa
nią znalazły się na schodach, kotka szła 
naprzód o dwa kroki. Tak zeszły aż na 
podwórze, które było jednocześnie bois
kiem. Na podwórzu kotka leciała już 
prędko, w drugi koniec, gdzie sterczała 
duża kupa gruzów. 

Ponieważ to było w czasie wakacji i w 
szkole był remont pieców, więc robotni
cy wynosili gruz. I co się okazało? Kotka 
wskoczyła na rumowisko i zaczęła wy
ciągać swoje małe kocięta pokrwawione. 
Jeden był już zabity. 

Pani Cichanowska zdrętwiała. — Kto 
to tak mógł zrobić, żeby żywe wyrzucać 
na gruz? Powybierała małe i ułożyła na 
kupce, na której kotka zaraz się położy
ła. Okazało się, że kotka była woźnego 
i on to zrobił. Pani w pierwszej chwili 
chciała go zameldować do Towarzystwa 
Opieki nad Zwierzętami, ale jakoś po
szło w niepamięć. 

Kocięta zabrała do siebie na górę. Bur 
cia szła za nią, już weselsza, że jej dzieci 
znalazły opiekę. Od tej pory już tego do
mu nie opuściła, zadomowiła się na do
bre. Burcia tak polubiła swą wybawiciel-
kę, że ją odprowadzała na ulicę. A kiedy 
pani wracała — Burcia warowała pod 
drzwiami jak pies i czekała na swą pa
nią. Widać, że i koty lubią być wdzięcz
ne. 

Kiedy pani Cichanowska pojechała 
nad morze, to i tam znalazła pupilków 
w postaci psów, kotów i kóz. Dokarmia
ła je po prostu. Gotowała duży garnek 
kaszy i stawiała na noc przed progiem. 
Wtedy się schodziły wygłodniałe koty 
lub psy i wyjadały z garnka. Rybacy u-
myślnie chowali koty, pieski i latem 
sprzedawali je. Letnicy chętnie nabywali 

za parę groszy dla dziecka żywą zabawkę, 
ale o jedzeniu mało myśleli, toteż zwie
rzęta były wygłodzone i nocną porą wa
łęsały się po śmietnikach i wyjadały róż
ne odpadki. Na dzień jednak wracały 
do ludzi i dzieci. 
Państwo Cichanowscy byli ludźmi wyjąt 
kowymi w mej galerii chlebodawców. 
Długo o nich pamiętałam. 

NA KOLONII 
Latem jeździłam parę razy na kolonie 

jako gosposia. Kolonie te były urządzo
ne dla najbiedniejszych dzieci, organizo
wała je pewna pani, była ziemianka, o-
statnio' zamieszkała w mieście, gdzie trzy 
mała uczniów na stancji. 

Była to stara panna, bardzo pobożna, 
panna Teresa. Miała dużo znajomości po 
okolicznych dworach, trochę dopomogła 
Opieka, urządzono kwestę uliczną. Po
mieszczenie dawał pewien dziedzic w 
starym folwarku. Miał w ogrodzie posa 
dzone różne jarzyny, owoc także oył w 
ogrodzie. Dziedzic sprzedawał mleko i 
masło po tańszej cenie, tak samo jarzy
ny a dwa razy w tygodniu przysyłał dar 
mo dwadzieścia litrów maślanki. Bliska 
cukrownia dostarczyła czasem cukru — 
tak że dzieci nie miały krzywdy. 

Prócz mnie była pomocnica, no i pa
ni kierowniczka, do dzieci zaś panna Te
resa brała zakonnicę jako wychowaw

czynię, a do pomocy zakonnicy dawała 
swoją pokojową — nie tylko ze wzglę
dów dobroczynnych. — Antosia jest do
syć inteligentna i lubi dzieci, a w cza
sie wakacji i tak nie ma co robić... 

Dzieci bywało na kolonii blisko osiem 
dziesiąt, pracy w bród. Nie tylko były te 
najbiedniejsze. Znalazły się także dzieci 
rzemieślników, sklepikarzy i policjantów. 
Panna Teresa uważała, że która matka 
pocałuje ją w rękę, ta jest biedna, no i 
druga rzecz była najważniejsza: którą 
matkę widywała często w kościele — tej 
niesposób było odmówić, bo ona bardzo 
pobożna. 

Pani kierowniczka Morowska była tak 
że, jak to mówią, kobietą z lepszej sfe
ry — ziemianką, żyjącą ostatnio z pro
centu. Na kolonię jechałyśmy razem z 
kierowniczką rano autobusem, dzieci zaś 
przyjeżdżały podwodami przed wieczo
rem. Kiedy dzieci przybyły, miały ciepły 
posiłek, uszykowane posłania, szły wcze
śnie spać. Dopiero rano było rozpakowy
wanie. -

Pani kierowniczka z zakonnicą nie ży
ła w przyjaźni. Miała dość zakonnic bę
dąc ich wychowanką. Za to Antosia wy
ręczała we wszystkim siostrunię, rada 
by za nią i pacierze odmawiać, gdyby się 
dało. 

Pani Morowska opowiadała mi swoje 
przejścia życiowe. Jako córka bogatego 

podwarszawskiego ziemianina, otrzyma
ła wyższe wykształcenie, wyszła za mąż, 
i to z miłości, za bardzo przystojnego i 
bogatego chłopca. Cóż, kiedy lubił karty, 
wyścigi i kobiety. Po paru latach stracił 
swój majątek, potem jej. Na koniec wy
prowadzili się do Warszawy i tam był ja
kimś urzędnikiem. Z nią żył niedobrze, 
a nawet bił ją i poniżał. Rodzinie jed
nak wstydziła się powiedzieć, że tak ją 
mąż zaniedbuje. Dzieci nie mieli, gdyż 
nie chciał wiązać się z domem. Ona nad 
tym cierpiała. 

Pewnego razu zawołał ją pod jakimś 
pozorem do piwnicy i tam zamknął. By
łaby może umarła z głodu i strachu — 
na szczęście służąca poszła po węgiel do 
piwnicy i ze zdziwieniem zobaczyła swo
ją panią bezprzytomną na skrzyniach. 
Po przyjściu do przytomności i po ochło 
nięciu z wrażenia wyjechała do swojej 
rodziny. Była tam czas dłuższy. Tęskniła 
jednak za mężem, choć rodzinie tego nie 
okazała. Po pewnym czasie przyjechał 
mąz; ucieszyła się bardzo, kiedy go zoba
czyła., Rodzina trochę dopomogła i pani 
Morowska wróciła z mężem do Warsza
wy. Mąż był tak długo dobry, dopóki mia 
ła pieniądze, potem znowu robił to sa
mo, zostawiał ją samą całymi tygodnia
mi, a na dodatek zaraził ją weneryczną 
chorobą. Tego jeszcze było potrzeba! Zo
stawiła go i pojechała do swoich. Ci ją 
chętnie przyjęli, łożyli na koszty lecze
nia. Dość długo była u siostry ,ale zaczę 
ła w końcu tęsknić za mężem. Nie widzia 
ło jej się tak zawsze być na łasce ro
dziny. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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PRZED PREMIERA SFILMOWANEJ « ZEMSTY » 
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z POLSKI) 

kraju. I wreszci 

Jean-Paul Rousillon, najmłodszy pensjonariusz Comedie Fran
çaise pobrał się z Annie Beck, najmłodszą dekoratorką teatrów 
paryskich. Pierre Descaves, generalny administrator Comedie 
Française byt świadkiem ceremonii, zaślubin, która odbyła się 
w Mensignac (Dirdogne). Na zdjęciu: Z prawej: Poil de Ca
rotte Jean-Paul Rousillon, bohater słynnej powieści Jules 
Renard w' kostiumie scenicznym; w środku: Annie Beck, obok 
Pierre Descaves. (Photo Bernand) 

ZACZĘŁO się od przed
stawienia... Z górą 3 la
ta temu warszawski 

Teatr Narodowy wystawił w 
nowej inscenizacji „Zemstę" 
Aleksandra Fredry. Przedsta
wienie, dzięki świetnemu wy
konaniu, reżyserii, a przede 
wszystkim ze względu na śmia 
łe odczytanie komedii fre
drowskiej — zyskało sobie 
zasłużona sławę 

No, ale kręcić z „Zem
sty" film... Przyznam się, że 
gdy reżyser Antoni Bohdzie
wicz zwierzył mi niegdyś pro
jekt sfilmowania tej komedii, 
ogarnęły mnie wątpliwości. 
Jak pogodzić wszystkie tak 
bardzo teatralne cechy „Zem 
sty" z wymogami filmu ? Ak
cja w dużej mierze oparta na 
dialogu, mała liczba dekora
cji — oto pierwsze z trud
ności, które należało poko
nać. 

Lecz wyłoniły się także 
kontrargumenty, sprzyjające 
pomysłowi. A więc warto prze 
de wszystkim utrwalić na taś
mie filmowej, ocalić od za
pomnienia świetne przedsta
wienie warszawskie. 

Po drugie — film ma nie
ograniczone możliwości po
pularyzatorskie sfilmowana 
...Zemsta", klasyczne dzieło 
naszej literatury dramatycz
nej — może dotrzeć do naj
bardziej odległych zakątków 

0 niebezpieczeństwie dla pierwszych statków 
kosmicznych w przestrzeni międzyplanetarnej 

Komorę kosmiczną naśladującą 
warunki panujące w przestrzeni 
międzyplanetarnej skonstruowano 
vr Minneapolis USA. W komorze 
tej różne materiały, stosowane do 
konstrukcji rakiet i sztucznych 
satelitów, poddaje się bombardo
waniu przez niewidzialne cząstki 
pyłu pędzące z prędkością ponad 
35.000 km-godz. Cząstki takie wy
stępują w wielkich ilościach w 

przestrzeni kosmicznej, zwłaszcza 
w okolicy Ziem i i innych ciał nie
bieskich, stanowiąc tzw. mikro-
meteoryty. Stwarzają one wielkie 
niebezpieczeństwo dla pierwszych 
statków kosmicznych, ponieważ 
na skutek wielkiej energii, jaką 
posiadają dzięki swej szybkości, 
zdolne są one do podziurawienia 
nawet grubych pancerzy metalo
wych. Potwierdzają to wyniki ba

dań przeprowadzanych w komo
rze kosmicznej. Najlepsze znane 
dotychczas materiały konstruk
cyjne rozpadają się w pył pod 
wpływem dłuższego bombardowa
nia. Jak można było przewidzieć, 
skutki bombardowania zależą od 
wielkości cząstek, ich prędkości 
oraz kąta, pod jakim padają one 
na badany materiał. 

czywiście jest ta< źle z „nie-
filmowością" komedii Fre
dry ? 

Te wątpliwości i dyskusje 
należą już do przeszłości. 
Eksperyment został podjęty Î 
obecnie gotowy film oczeku
je pierwszej oceny publiczno
ści kinowej. Czy trudne przed 
sięwzięcie zyska uznanie ? 

Za wcześnie jeszcze — 
przed premierą filmu —r od
powiadać na to pytanie. Moż 
na najwyżej wyliczyć pomys
ły realizatorów., żeby tekst 
dramatyczny uczynić straw
nym dla ekranu. Przede wszy 
stkim znaczną część akcji ko
medii przeniesiono w plener. 
W Józefowie pod Łodzią zbu 
dowano ogromną dekorację, 
przedstawiającą zamek szlach 
ciców. Podwórze zamkowe 
jest przedzielone murem, tym 
murem, który stał się decy
dującą ;,kością niezgody". 

Na tym podwórzu dzieje 
się wiele scen, nawet takich, 
które Fredro umiejscowił we 
wnętrzach. Tu właśnie odby
wa się dramatyczna pogoń 
zs wciągniętym w pułapkę 
Wacławem. Tutaj także do
chodzi do końcowego spotka
nia powaśnionych szlachci
ców. Na podwórzu zamko
wym oświadcza się Papkin 
Klarze, tu śpiewa pod okna
mi Podstoliny piosenkę : 
„Oj kot, pani matko, kot, kot, 
Narobił mi w pokoiku łoskot". 

Przeniesienie niektórych 
scen w plener pozwoliło na
dać akcji żywsze tempo, więk 
szy rozmach. Dalej — dla 
„ufilmowienia" „Zemsty" re
żyserzy Bohdziewicz i Korze
niewski wprowadzili szereg 
nowych scenek, bez dialogu, 
które jeszcze wyraźniej tłu
maczą sytuacje i intencje ko
medii, podkreślają śmiesz
ność niektórych postaci. Mię
dzy innymi *ilm akcentuje 

stałe wzajemne podpatrywa
nie i podsłuchiwanie dwóch 
skłóconych właścicieli zamku. 
Ten cały zamek, w intencji 
realizatorów, ma trochę przy
pominać ciasne mieszkanie, 
gdzie wszyscy wszystkim dep-
cą po piętach, gdzie co chwi
lę łatwo o wzajemne zadraż
nienia. 

Jeśli już ryzykować przy
puszczenia co do wartości fil
mu, to można na pewno 
slwierdzić, że ekranowa „Zem 
sta" będzie miała doskonałe 
wykonanie aktorskie. Obsa
dę ról ustalono nie na pod
stawie jakiegoś przedstawie
nia. ale dobrano aktorów z 
różnych teatrów całej Polski. 
Dwie najważniejsze role — 
Cześnika i Rejenta, grają Jan 
Kurnakowicz i Jacek Woszcze 
rcwicz. 

Przy kompletowaniu obsa
dy kłopot był z wytypowa
niem aktorki do roli Klary. 
Ta postać ma przecież w ko
medii Fredry 18 lat! Reży
serzy bardzo pragnęli, by fil
mowa Klara rzeczywiście mło 
do wyglądała, a w tym wie
ku znaleźć aktorkę dość trud
no... A więc — zrezygnowa
no z aktorki ! Klarę gra w fil
mie debiutantka, która ni
gdy nie występowała nawet 
v teatrze... Podobno ekspe
ryment się powiódł, ukocha

na Wacława urzeka z ekranu 
młodością i wdziękiem. 

Film jest kolorowy — I 
twórcy szczególnie dbali, że
by posiadał duże walory plas 
tyczne. Zatem — bez pstro-
kacizny ! Najważniejszym e-
lementem kolorystycznym mia 
ły być —— w intencji reżyse
rów i operatora —* barwne, 
żywe kostiumy, na spokojnym, 
pastelowym tle Zresztą tym 
zamiarom sprzyjał tekst Fre
dry. Zarówno Cześnik, jak i 
Rejent mieszkają w zamku 
starym i zniszczonym, nie są 
poza tym zbyt zamożni — za
tem wnętrza nie musiały być 
wcale bogate, mogły tworzyć 
v/ filmie dość szare tło. 

Najtrudniejszy jednak pro 
blem, który od początku tra
pił autorów filmowej adapta
cji „Zemsty" — czy widz ki
nowy przyjmie bez sprzeciwu 
fakt, że postaci na ekranie 
mówią wierszem ? Tego oczy
wiście realizacjo nie mogła 
zmienić, mimo pewnych skró
tów tekstu. 

A rozstrzygnięcie problemu 
może przynieść dopiero po
kazanie gotowego filmu wi
downi kinowej. Oby ten egza 
min wypadł pomyślnie — 
świetna, klasyczna komedia 
polska zyska w ten sposób mi
liony nowych odbiorców ! 

Ja. Ig. 

Po 7 miesia,cach w krainie wiecznych lodów 

« Ob» powrócM z Antarktydy 
Dnia 8 bm. o godz. 10 

rano zawinął do portu w 
Leningradzie statek „Ob" 
na którym 7 miesięcy te
mu wyruszyła radziecka 
ekspedycja antarktyczna. 

W czasie konferencji 
prasowej urządzonej bez
pośrednio po przybyciu do 
Leningradu, członkowie 

ekspedycji udzielili szere
gu informacji o swej po
dróży oraz odpowiadali na 
pytania korespondentów 
pism radzieckich i zagra
nicznych. 

Uczeni radzieccy zrobi
li z samolotu wiele zdjęć 
wybrzeża, dokonali pomia
rów głębokości Morza Da-
visa. Zorganizowano loty 
badawcze do okolic połud 
niowego bieguna geomeg-
netycznego i w kierunku 
bieguna względnej niedo
stępności. W rezultacie 
tych lotów ustalono, że 
zbudowanie stacji w tych 
miejscach związane bę
dzie z pokonaniem wyso
kości 3 tys. metrów i to 
w warunkach niezwykle 
silnych mrozów dochodzą
cych tu do minus ^2,5°C. 

Na początku maja br. 
ekspedycja radziecka do
tarła 375 km w głąb An
tarktydy i na wysokości 

Międzynarodowy Festiwal " . w Karlovych Varach 
12 bm. o godz. 15 fan

fary obwieściły początek IX 
Międzynarodowego Festiwalu 
Filmowego w Karlovych Va
rach. 

Zasięgiem swoim tegorocz
ny Festiwal przewyższył po
przednie. W Karlovych Va
rach spotykają się w tym ro
ku przedstawiciele kinemato
grafii 42 krajów. 34 pań
stwa stanęły do współzawod
nictwa, przesyłając ponad 40 
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TOIIli HE FRANCE 

W Tuluzie DEFILIPPIS 
odnosi-powtórne zwycięstwo 
w 13 etapie Luchon—Tuluza 

KLASYFIKACJA OGÓLNA BEZ WIĘKSZYCH ZMIAN 

Przed Igrzyskami Olimpijskimi 
i v  M e l b o u r n e  

99 kolarzy w grupie wspinają 
się na przełęcz des Ares. Kilku 
zostaje daleko w tyle między in
nymi Hassenforder. Pierwszy do 
szczytu dociera Monti przed Ba
hamontes i Gaul. 

W zjeździe z przełęczy Fornara, 
Bahamontes, Le Guilly, Van Ge-
nechten, następnie Gaul i Huot 
odłączają się od reszty kolarzy i 
docierają do Montiego. 

Szczyt Portet-d'Aspet zdobywa
ją go sami Gaul i Huot, wyprze
dzając Bahamontesa o T', Ocekr-
sa i Privât o 25", Adriaenssens o 
37", Darrigade o 47". 

W zjeździe kolarze wyprzedza
jący grupę łączą się, tworząc no
wą czołówkę złożoną z 30 ludzi. 
Za nimi tworzy się inne zgrupo
wanie składające się z 18 kola
rzy, wśród których znajduje się 
Geminiani i De Bruyne. Zbliża-
ją się oni nieco do czołówki przed 
wjazdem do St.-Girons. 

W 79 km. Barone i Impanis 
atakują, lecz wkrótce grupa ich 
dogania. v 

W 120 kilometrze wyścig pro
wadzi grupa a za nimi o 1' 10" 
grupka złożona z 12 kolarzy, 
wśród których jedzie Antonin 
Rolland. Bergaud i Desmet. O 
8' za nimi następuje 14 kolarzy 
między innymi Hassenforder, Pob 
let i Fantini i o 12' Chaussabel, 
Bober i Huighe, który spadł z ro
weru zjeździe z Portet-d'Aspet. 
W 133 km. Gaul, Darrigade, Jan-
sens, Ockers, Woorting, Gibanel 
i De Filippis odłączają się od 
reszty kolarzy i w przełęczy La-
trape mają 24" przewagi czaso
wej, gdzie Gaul przejeżdża pierw 
szy. 

W 146 kilometrze dopędzają ich — 
kolarze. Eauvin, który spadł z ro
weru, Geminiani, Mallejac i Bar-
botin, którzy go oczekiwali mają 
2' spóźnienia nad grupą. 

Darrigade przebija oponę o 10 
km. od mety i w Tuluzie De Fi
lippis wygrywa etap przed Picot 
i Ockers'em. 

13-ty etap 

Luchon — Toulouse 

(176 km.) 

1. Nino Defilippis (Wł.) 176 
km. w czasie 4 g. 49' 46"; 2. 
Picot (O); 3. Ockers (B) ; 4. 
Thomin CO); 5. Ernzer (L); 
6 Voorting (H); 7. De Groot 
(H); 8. Gibanel (SO); 9. Bo-
ver (Hiszp.); 10. Detodda 
(NEC); 11. Hoorelbeke (IFJ# 

J2. Çhupin (NEC); 13. Robin

son (L); 14. Barbosa (L); 15. 
Mirando (SE); 16. Nencini 
(Wł.); 17. Tonella (IF); 18. 
Giudici (Wł); 19. Conterno 
(Wł.); 20. Privât (F); 41. WAL 
KOWIAK w tym samym cza
sie co zwycięzca. 97. BOBER 
5 g. 12' 56". 

Klasyfikacja ogólna 
1. Adriaenssens (B) 

68 g 
2. Lauredi (SE) o 
3. Voorting (H) „ 
4. Picot (O) „ 
5.Walkowiak (NEC ,, 
6. Darrigade (F) „ 
7. Bauvin (F) „ 
8. Defilippis (Wł) „ 13 54 
9. Wagtmans (H) „ 18 38 

10. Monti (Wł) „ 18 54 
11. Barbosa (L) „ 20 47 
12. De Bruyne (B) „23 3 

89. Bober (IF) o 2 g 3 

Klasyfikacja państwowa 
1. Belgia; 2. Ouest; 3. Holan 

dia; 4. Francja; 5. Włochy; 6. 
Nord-Est-Centre; 7. Sud-Est; 
8. Luksemburg; 9. Sud-Ouest; 
10. Hiszpania; 11. Ile-de-Fran-
ce; 12. Szwajcaria. 

NOWINKI „TOUR'u" 
33 etap Luchon — Tuluza za

wierał 3 przełęcze, które wcho
dzą w skład „Wielkiej Nagrody 
Górskiej". Są nimi przełęcz des 
Ares (3-cia kategoria), Portet-
d'Aspet (2-ga kategoria) i Latra-
pe (3-cia kategoria). 

Melbourne na szczęście nie bę
dzie stanowiło niespodzianek dla 
polskich zawodników. Po dniacn 
niezmiennie upalnych (35 stopni) 
przychodzą nagle dni chłodne, de
szczowe... Zupełnie jak w Polsce 
w czerwcu i lipcu 1956. 

Takie właśnie niespodzianki 
spotkały w ub. roku 

WĘGRÓW 
którzy przyjechali zwyciężać i — 
zapoznać się z terenem. Trafili 
akurat na kilkadziesiąt deszczo
wych dni w samym środku lata. 
Trener Igloi powiedział wówczas, 
że Europejczykom potrzeba dłu
giego czasu na aklimatyzację. 

WODA 
jest w Melbourne wyjątkowo 
smaczna. Znana jest szeroko jako 
najlepsza, najbardziej miękka 
woda do picia. kłoDoty z nią jed-

Przełęcz des Ares (796 metrów) 
1. Monti; 2. Bahamontes o 15"; 
3. Gaul (ten sam czas); 4. Le 
Guilly (ten sam czas za nim na
stępuje grupa). 

Portet-d'Aspet (1.069 metrów): 
1, Gaul; 2. Hout (ten sam czas); 
3. Bahamontes o 7"; 4. Ockers o 
25"; 5. Privât (ten sam czas); 
6. Walkowiak o 27"; 7. Forestier 
o 30"; 8. Van Genechten o 37"; 
9. Adriaenssens (ten sam czas); 
10. Lorono (ten sam czas). 

Przełęcz de Latrape (339 m.): 
1. Gaul, 2. Darrigade, 3. Oc

kers, 4. Gibanel, 5. Voorting, 6. 
Janssens, 7. Defilippis (ten sam 
czas), 8. Forestier o 12", 9. Pri
vât (ten sam czas), 10. Robin
son o 17". 

Po przebyciu Pyrenei Huot pro
wadzi w klasyfikacji ogólnej 
,.Wielkiej Nagrody Górskiej". 

1. Huot (S.O) 25 pkt. ; 2. Ba
hamontes (Hiszp.) i Gaul (Luks.) 
16 pkt.; 4. Schmitz (Luks.) 15 
pkt.; 5. Ruiz (Hiszp.) i Ockers 
(B) 13 pkt. itd. 

nak będą mieli pływacy. Zwłasz
cza Europejczycy przyzwyczajeni 
do silnie chlorowanej wody w 
swych basenach nie łatwo przy
zwyczają się do trudnych warun
ków pływalni australijskich. 

DOPING 
nie będzie pomocą dla zawodni
ków spoza Australii. Komitet or
ganizacyjny liczy, że, tylko ok. 10 
proc. miejsc zajmą wycieczki. Po
zostałe obsadzi własna publicz
ność. A więc trzeba będzie bardzo 
głośno krzyczeć, zeby Tabori, Igna-
tiew czy Davis usłyszał... 

SMACZNEGO ! 
Niewątpliwie życzenie to nie bę 

dzie tylko próżnym słowem, Nie
zależnie od 12 specjalnych kucn-
ni, 110 kucharzy dbać będzie o 
indywidualne apetyty kilkutysię
cznej rzeszy sportowców. Po raz 
pierwszy także jadalnie będą 
wspólne dla kobiet i mężczyzn. 
Dzięki temu w czasie obiadu bę
dą mogli się np. sprinterzy i sprin-
terki dzielić doświadczeniami z 
bieżni. Dla tych zawodników, któ
rzy już zakończą swe starty ot
warte będą restauracje specjalne, 
w których dostać będzie można 
nawet i alkohol. 

540 TYSIĘCY JAJEK 
zjedzą olimpijczycy. Dokonano już 
obliczeń prowizorycznych i zapla
nowano zapasy. Oto ich wykaz: 
mięso — 100 ton, w tym barani
ny 12 ton, szynki i wędlin 20 ton, 
drobiu 20 ton, ryb 20 ton, warzyw 
76 ton, owoców 60 ton, oliwy, octu 
i korzeni 50 ton, ryżu 20 ton. Po
za astronomiczną ilością jajek do
chodzi jeszcze do menu co dzień 
4.800 Itr mleka, a ponadto 10 
ton masła, 5 ton sera, 45 tys. Itr 
lodów. O napojach jeszcze w ogó
le się nie mówi. 

PRASA 
Służba prasowa na olimpiadzie 

będzie bardzo ułatwiona. Przygo

towuje się już 120 dalekopisów, 
270 połączeń radiowych, 5.000 po
łączeń telefonicznych i 50 studio 
radiowych. Dziennikarze będą mie 
h wstęp wszędzie... z wyjątkiem 
wioski olimpijskiej, gdzie mogą 
wchodzić do pomieszczeń poszcze
gólnych ekip tylko za zezwoleniem 
kierownictwa drużyny. Dla publi
cystów zostanie uruchomione spe
cjalne biuro gońców, którzy będą 
dostarczali materiały z gabinetów 
hotelowych do dalekopisów. 

KWATERY 
nie sprawiają kłopotu organiza 
torom. Ponieważ zjazd zagranicz
nych gości będzie mniejszy niż 
przypuszczano na początku — wy
starczą miejsca w hotelach Mel
bourne plus zgłoszone 15 tys. kwa
ter. 

SZCZEPIENIA 
ochronne muszą przejść wszyscy. 
Wprawdzie były pogłoski, że eki
py obierające drogę lotniczą przez 
biegun północny mają zostać 
zwolnione z zastrzyków, ale wia
domości te okazały się niepraw 
dziwę. Obojętnie kto i jaką je
dzie drogą — musi fcyć szczepio
ny. 

75 KRAJÓW 
zameldowało dotychczas swój u-
dział. Numer 75 otrsymała Ugan
da. Wycofały natomiast swe zgło
szenia Peru i Złote Wybrzeże. 

POMOC ZAWODOWCÓW 
JAPOŃSKICH 

Zawodowi kolarze japońscy zo
bowiązali się zorganizować serię 
imprez, z których dochody prze
znaczają na wysianie drużyny o-
limpijskiej. Ponieważ fundusze 
państwowe, jakimi dysponuje 
JKOL są nieznaczne, wysłanie 
odpowiednio licznej ekipy natra
fiało na duże trudności. Za przy
kładem kolarzy zadeklarowały po
moc również i inne federacje za
wodowe Japonii. 

NOWA SERII) ZNACZKÓW 
O L Y M P I S C H E  
« mm 

m 
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Na zdjęciu: Ostatnia seria znaczków\ olimpijskich, która została wydana w Holandii. (Ph. Keystone} 

filmów,, w łym 5 poza kon
kursem. Festiwal uznany zo
stał przez Międzynarodowe 
Zrzeszenie Producentów Fil
mów, jako jedna z czterech 
oficjalnych imprez tego ro
dzaju, obok festiwalu w Can
nes, w Wenecji i w Berlinie 
zach. 

W br. w Festiwalu w Kar
lovych Varach wiele państw 
bierze po raz pierwszy udział 
oficjalnie. Należą do nich 
St. Zjednoczone. Turcja, Hisz 
pania, państwa Ameryki Po
łudniowej jak Kolumbia, U-
rugwaj, Chile i inne. 

Uroczystość otwarcia Fes
tiwalu była krótka i choć o-
bejmowała 4 przemówienia, 
nie trwała 30 minut. Ode
grano narodowy hymn cze
chosłowacki po czym ucze
stników Festiwalu I gości po
witał dyrektor Państwowego 
Filmu Czechosłowackiego J. 
Marek. Otwarcia Festiwalu 
dokonał w 7-minutowym prze 
mówieniu min. oświaty i kul
tury CSR F. Kahuda. Na po
dium sali Festiwalu wkracza 
delegacja radziecka. Prezen
tuje ja, tak jak wszystkie de
legacje, aktorka czeska Irena 
Kaczirkova, znana polskim wi 
dzom m. in. z filmu „Był so
bie król". Znów dwa krótkie 

przemówienia: A. Raczuka, 
przewodniczącego delegacji 
oraz reżysera Chejfica i na 
ekranie ukazuje się czołówka 
barwnego filmu radzieckiego 
„Sprawa Romiancewa". 

Jest to, jak powiedział re
żyser Chejfic, film o „lu
dziach tramwajowych" tych, 
których co dzień spotykamy 
w tramwaju, nie wyróżniają
cych się niczym szczególnym, 
bohaterów powszedniości. Jest 
to równocześnie wprowadze
nie do filmu radzieckiego no 
wej problematyki związanej z 
zasadniczymi przemianami w 
życiu społeczeństwa radziec
kiego. Zagadnienie prawo
rządności, zagadnienie reha
bilitacji ludzi, uwikłanych w 
sieć bezmyślnie i bezdusznie 
prowadżonego śledztwa, tkwi 
w głównym konflikcie filmu. 

T»> nie tylko sprawa szofe
ra Romiancewa, niesłusznie 
oskarżonego przez zręcznych 
i bezwzględnych łajdaków. 
Jest to szersza sprawa walki 
o sprawiedliwość i czystość ży 
cia społecznego. Film podo
bał się publiczności, jakkol
wiek miejscami znać w nim 
jeszcze resztki schematyzmu, 
zwłaszcza w obrazowaniu mi
łości. 

Stanisław Grzelecki 

2,700 metrów założyła no-* 
wą stację -naukową ,,Pio-
nierskaja'. Uczeni radziec 
cy utrzymują podczas ba
dań na Antarktydzie stałą 
łączność z uczonymi in~ 
nych krajów, jak Austra
lii i Francji. Dokonali już 
wymiany doświadczeń i in 
formacji uzyskanych w cza 
sie badań. 

Pod koniec lutego, kie
dy najważniejsze prace 
przy budowie radzieckiej 
stacji na Antarktydzie za
kończono, część ekspedy-« 
cji radzieckiej opuściła 
,.Mirnyj". udając się stat
kiem ,,Ob" na badanie 
wód Antarktydy. 

Prace naukowe przepro 
wadzono na trasie około 
20 tys. mil na terenach 
przybrzeżnej części Antar
ktydy od Morza Davisa do 
wysp Balleny, przez Mo
rze Tosmańskie, a następ
nie od Australii do Morza 
Davisa oraz od Morza Da
visa na północ koło wysp 
Kerguefln do Oceanu In
dyjskiego i do Zatoki A-
deńskiej. „Ob" płynął dro 
gą, którą dotychczas nie 
szły żadne okręty. 

Prace naukowe podróż-, 
ników radzieckich umożli
wią sporządzenie nowej 
mapy morskiej Morza Da
visa. Odkryto 9 nie zna
nych dotychczas przez kar 
tografów wysp. 

Po krótkim odpoczynku 
w ojczyźnie ,,Ob" wyruszy 
w dailszą podróż. W eks
pedycji tej wezmą również 
udział uczeni szwedzcy i 
niemieccy. Jeśli będą sprzy 
jaó warunki atmosferycz
ne, ..Ob" popłynie do Is
landii, gdzie przeprowadzi 
wiele badań naukowych. 
W rejsie tym wezmą u-
dział uczeni i polarnicy 
polscy. 

CZY BĘDZIEMY JEŚĆ 
CHLEB Z DOMIESZKĄ 

JODU ? 
W NRD ukazał się w sprzeda

ży chleb, zawierający domieszkę 
mąki z wodorostów morskich. Do
mieszka ta zawiera 0,06 proc. jo
du. 

Podobny chleb wyrabiany jest 
już w krajach skandynawskich. 
0 domieszce mąki z wodorostów 
morskich i zawartości jodu infor
muje napis na etykietach. Jak 
wiadomo, na terenach, gdzie wsku 
tek braku jodu w wodzie wystę
puje nagminnie choroba tarczy
cy, sprzedawana jest sól specjal
nie jodowana. Obecnie brak jo
du w organizmie uzupełniać bę
dzie wspomniany chleb. 

Próby przeprowadzone na ow
cach i świniach wykazały, ze do
datek wodorostów morskich do 
paszy wpływa na szybszy wzrost 
1 przybór wagi u tych zwierząt. 
Dotychczas jednak brak danych 
co do wpływu mąki z wodoros
tów na organizm ludzki. 

MUSIC-HALL NA SCENIE TEATRU PARYSKIEGO 

•?v 

Na gościnne występy do Fran
cji przyjechał zespół radzieckich 
artystów rewiowych. Popisali 
się oni na scenie paryskiego tea 
tru Alhambra, gdzie spotkali się 
dn. 12 bm. z entuzjastycznym 
przyjęciem publiczności. Na o-

gólne żądanie odbędzie się w 

Alhambra jeszcze jedno przed
stawienie dn. 24 bm. o g. 20.30. 

Publiczność paryska znajduje 
się pod urokiem werwy i hu
moru jakim tryska zespół ra
dziecki. Na zdjęciu: Kilka arty

stek należących do zespołu na 
chwilę po otrzymaniu kwiatów 

od wdzięcznych widzów. 

(Photo Bernand) 

CZERWONY PRZÏFL'TW 
Na' przybrzeżnych wodach pół

nocnych Ameryki występuje okre 
sowo zjawisko, pospolicie zwane 
„czerwonym przypływem". Czer
wony kolor przypływu powodowa
ny jest przez mikroskopijne ży
jątka morskie „Gymnodinium 
brevis" (drobne skorupiaki z gru
py widłonogów), które co pewien 
czas rozmnażają się tak gwałtow
nie, że nadają wodom oceanu na 
przestrzeni wielu kilometrów właś 
ciwą sobie barwę czerwoną. 

Pojawienie się tych żyjątek w 
dużym zagęszczeniu, to znaczy 
poczynając od 200 milionów osob
ników na 1 litr wody, jest zwias
tunem zguby dla ryb, bowiem 
małe intruzy wydzielają wybitnie 
toksyczną substancję. Giną wów
czas od zatrucia ogromne ilości 
ryb, straty na połowach sięgają 
milionów kilogramów, a wyrzuco
ne na brzeg martwe ryby — roz
kładają się, zatruwając powie
trze. Co więcej, stworzonka owe 

poza płynną substancją toksycz
ną wydzielają tez gaz, drażniący 
silnie drogi oddechowe człowieka. 

Hodując od 1947 r. w laborato
rium owe mikroskopijne stworzon 
ka, naukowcy poczynili obserwa
cje nad ich życiem i reakcją na 
różne czynniki fizyczne i chemi
czne. Nie zdołano wprawdzie wy
kryć przyczyn owego gwałtowne
go w pewnych okresach rozmna
żania się, ustalono jednak, że siar 
czan miedzi dodany do wody 
działa hamująco na ich procesy 
rozwojowe i zapobiega tworzeniu 
się większych skupień. 

Wykorzystując wyniki prac la
boratoryjnych, zorganizowano zes 
poły obserwatorów, których zada
niem jest kontrola wód przy
brzeżnych i w razie potrzeby — 
natychmiastowe użycie siarczanu 
miedzi. Przypuszcza się, że akcja 
ta pozwoli uratować duże ilości 
ryb. 
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Wspomnienia z 29 czerwca 1936 r. 

Prawda chłopskiej wiosny 
(DOKOŃCZENIE) 

MANIFESTACJA na bło
niach nowosieleckich by
ła malownicza i barwna. 

„Śpiewając: „Nie damy ru
szyć naszych węgłów", szło Rze
szowskie w kamizelach błękit
nych, w sukmanach brązowych, 
z piórami i wstążkami u cza
pek — przetykane kremowymi 
„koronówkami" na głowach 
niewiast, granatem i bordem 
ich gorsetów aksamitnych... 

Szelest krochmalny białych 
spódnic dzwonkowatych słysze
li zda się jeszcze, gdy dawno 
minęły, gdy szło już Podkar
pacie z pierwszym sztandarem 
czerwonym..." 

A tych sztandarów czerwo
nych było w pochodzie wiele, 
bardzo wiele. Jak ogniki bun
tu przeplotły one zieleń sztan
darów chłopskich, a pieśń wal
ki: „Gdy naród do boju" — 
coraz częściej, coraz namiętniej 
zrywała się z maszerujących 
szeregów. 

„...Nieśli wysoko przed trybu
nę magnatów swą krzywdę za
piekłą i parli, szumiąc szorstko 
prawdą nieprzejednania. Z róż
nych regionów wykwitały już 
proporce podwójne, zielone z 
czerwonym i zgodnie raz po raz 
wybuchało: „Precz z sanacją". 

I to była najbardziej istotna 

....Wystąpienia Święta Ludo
wego miały w wielu miejscach 
charakter wybitnie ludowo-
froritowy. W Gorlicach i Gry
bowie wystąpiły banderie w zie
lonych i czerwonych barwach, 
w Łukowie nie dali chłopi 4 ro
botnicy przemawiać rozbija-
czom frontu ludowego, w Za
mościu zwarły się zielone sztan 
dary z czerwonymi i wspólnie 
przepędzono bojówki sanacyj-
no-endeckie. We Włocławku i 
Sierpcu manifestowano otwar
cie pod znakiem współdziałania 
z socjalistami i komunistami. 
W licznych okolicach docho
dzili na mównicach do głosu 
zwolennicy ludowego frontu, 
witani entuzjastycznie przez 
zebranych. 

...Wielkie wystąpienia chłop
skie zmieniły położenie w Pol
sce na korzyść obozu antyfa
szystowskiego... Do frontu lu
dowego dojrzały nowe zastępy. 
Z tym większą zaciekłością 
zwalcza go sanacyjna dykta
tura". („Czerwony Sztandar", 
nr 6-7 z 1930 r.). 

• 
Na szpaltach prorzadowych 

gazet sanacyjnych jednostron
ne i kłamliwe sprawozdania z 
Nowosielec, 3 manifestacji, któ
rą przedstawiano jako barwną, 
solidarystyczną malowankę — 
przeplatają się z notatkami, 

grodach należących do ordyna
cji łańcuckiej... Strajk w ma-
jatku należącym do Polskiej 
Akademii Umiejętności, Krze-
czowicach... Strajk w Ostrowiu 
Tuligłowskim... 

To było prawdziwe oblicze 
Nowosielec. To było prawdziwe 
cblicze chłopskiej wiosny 1936 
reku, wiosny, podczas której 
las zielonych sztandarów prze
plotły ognie czerwieni, podczas 
której coraz mocniej narasta
ła w całym kraju, w całej Pol
sce, jak długa ona była i sze
roka, zrozumienie i siła hasła: 

Dziś lud roboczy wsi i miasta, 
Z jedności swojej stwarza 

moc, 

Monika WARNEŃSKA 

ECHA z KOLONII ONIVAL (Somme) 
(NADESŁANE) 

ASZA kolonia znajduje się w uroczej miejscowości. Po
siadamy trzy wille położone w pięknej okolicy, za
mieszkałej przez tysiące wczasowiczów. Tutejsza pla

ża nie cieszy się sława plaży w Trouville czy Nicei, ale 
w niczym im nie ustępuje. 

N 
Istnieją tu wszelkie warun

ki pozwalające zarówno dzie
ciom jak i dorosłym wypo
cząć, opalić sie. zabawić się, 
nasycić wzrok pięknymi efek
tami kolorystycznymi, jakimi 
nas obdarza pejzaż morski. 
Nasza willa znajduje się na 
wzgórzu a dokoła roztacza 
się wspaniały krajobraz. Po
gody ostatnio dopisują, co 
pozwala dzieciom udawać się 
na plażę, pływać i wyłado
wać całą swą energię i ra
dość życia. Tak więc jest pew 
ne, że dzieci spędzą tu w ra
dości ten miesiąc wakacji. 

wiły się na polanie. I tu za
bawy odbywały się w wesołej 
atmosferze. Grały w piłkę 
nożną, siatkówkę, dziewczyn
ki często organizowały włas
ne gry i napełniały kolonie 
śpiewem. Przyjemnie i radoś
nie żyje tu nasza kolonia na 
oczach przyjaciół Francuzów, 
którzy odnoszą się do nas bar 
dzo serdecznie.* 

Gdy po kilku dniach nie
cierpliwego oczekiwania uka
zało się upragnione słońce, 
radość dzieci wybuchła niby 
wulkan: nareszcie udadzą się 
na plażę. Gwarny jest po

prą wda manifestacji nowosie- wymownie świadczącymi o sile 
leckiej. Prawda, która jak pło
mień wzbiła się śpiewem, o-
krzykiem, sztandarem. To by
ła prawda, która przekreśliła 
zamysły organizatorów. 

„...W Nowosielcach 150.000 
chłopów demonstrowało swą 
niezłomną wolę skończenia ze 
znienawidzonym sanacyjnym 
systemem. W obchodach czerw
cowych i w Nowosielcach chło
pi demonstrowali pod hasłami 
demokratycznych, ludowo-fron-
towych żądań rozwiązania sej
mu i senatu, zniesienia faszy
stowskiej konstytucji i ordy
nacji, rozpisania demokratycz
nych wyborów, wolności słowa, 
prasy, stowarzyszeń, zerwania 
ż prohitlerowską polityką za
graniczną. 

gniewu i walki rosnącej w ma
sach chłopskich. Strajk w o-

i 
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chowawcy, r pływaka", jak 
go nazywamy na kolonii, prze 
rywa na chwilę wszelkie za
bawy : oznacza to, że dzieci 
udadzą się do wody. To jest 
dopiero przyjemność ! Pluska 
nie się w wodzie zaostrza a-
petyt. Udajemy się na pod
wieczorek na wolnym powie
trzu. Chleb z masłem tak 
smakuje, że szybko kosz zo
staje wypróżniony. Znów roz
poczynają się gry, znów we
sołe okrzyki, znów radość za
panowała na plaży. Apetyt 
jest znów pobudzony i kola
cji oddamy należne honory! 
Z takimi wilczymi apetytami 
nic dziwnego, że gosposie i 
ekonom dużo się napracują. 

Gdy nie ma słoneczka 
idziemy na spacer, dzieciom 
pozwala to również zaczer
pnąć świeżego powietrza i 
zwiedzić okolicę. 

Wkrótce wyruszymy na dal 
szą wycieczkę w stronę Le 
Treport i Le Cretoy, plaże 
bardziej znane wczasowiczom. 

CZYTAJCIE 

I ROZPOWSZECHNIAJCIE 

irGAZET| 

DEMOKRATYCZNĄ" 

O PREMIĘ WAKACYJNA DLA WSZYSTKICH 

ZAROBKUJĄCYCH 

W ub. poniedziałek grupa 
komunistyczna złożyła w par
lamencie projekt prawa zmie
rzający do wprowadzenia, po
cząwszy od roku 1956, premii 
wakacyjnej dla wszystkich za
robkujących. 

12 posłów komunistycznych, 
którzy podpisali projekt pra
wa zaznaczają, że przyznanie 
t«j premii konieczne jest ze 
względu na fakt, że siła na-

KTO ZGUBIŁ PUDEŁKO 
Z PRZYBORAMI 
DO POŁOWU? 

Niedaleko od „Pont de la 
Gare d'Eau" w Bethune (P.-de-
C.) znaleziono metalowe pudeł
ko, zawierające przyrządy po
trzebne do połowu. Zguba znaj
duje się do dyspozycji właści
ciela w siedzibie tow. „Per-
cots". 

bywcza zarobkujących obniża 
się ustawicznie i ze względu 
również na to, że koszta trans
portu i podwyżki taryf hotelo
wych utrudniają licznym za
robkującym pełne wykorzysta
nie urlopów płatnych. 

WYPADKI 

NA BUDOWIE 

W jednym i tym samym 
dniu dwaj robotnicy budowla
ni ulegli ciężkim wypadkom w 
czasie pracy. Jeden z nich, 
Marcel Coffy w Issyngeaux, 
spadł z wysokości 6 metrów, 
raniąc się ciężko w głowę. Dru
gi, M. Sidem, pracując na rusz
towaniu w Puy, ześliznął się i 
spadł na ziemię. W bardzo cięż
kim stanie odwieziono go do 
szpitala. 

Grupa dziewcząt z wychowaw czynią na plaży w Onival 

Mamy też do naszej dyspo
zycji wielką polanę. Pasją 
jednak wszystkich wczasowi
czów jest zabawa w piasku. 
Od pierwszej chwili przyjaz
du, dzieci zaczęły stawiać py
tania: ,,Kiedy pójdziemy na 
plażę, kiedy będziemy się 
kąpać"? 

Na początku turnusu po
goda nie dopisywała i w o-
czekiwaniu możliwości uda
nia się na plażę, dzieci ba-

IIERSIN-COUPIGNY 
(P.-de-C.) 

WYCIECZKA DO PARYŻA 

Komitet Amicale" orga
nizuje wycieczkę do Paryża 
w dniu 29 lipca.. Pozostało je 
szcze kilka wolnych miejsc. 
Odjazd o 5-ej rano ze szko
ły ,, Centre". 

XIV KONGRES K. P.F. 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

PRZEMÓWIENIE 
MAURICE THOREZA 

W pierwszym dniu, sekretarz 
generalny FPK Maurice Thorez 
odczytał raport, którego lektura 
trwała dwie i pół godziny. 

Mówca rozpatrzył szczegółowo 
wszystkie problemy omawiane od 
kilku miesięcy na świecie i będą
ce przedmiotem ważnych dysku
sji w łonie Partii Komunistycz
nej. Nie zostawił on w cieniu żad
nego aktualnego problemu. 

Rozpatrując na wstępie sytua
cję na świecie, podkreślił rozwój 
sił socjalistycznych. „Związek Ra
dziecki nie jest już obecnie wys
pą na oceanie kapitalizmu. So
cjalizm przekroczył ramy jedne
go krajn — stwierdził referent m. 
in. — Głęboki kryzys wyłonił się 
z polityki bloków wojskowych i 
wyścigu zbrojeń praktykowanej 
przez koła imperialistyczne. Pow
stały więc zupełnie nowe warun
ki i perspektywy dla zjednocze
nia klasy robotniczej, niedopusz
czenia do wojny, marszu ku so
cjalizmowi..." 

Następnie, rozpatrując sytuację 
we Francji, Maurice Thorez za
trzymał się nad problemem pau
peryzacji godzącej w masy pra
cujące. 

O NATYCHMIASTOWE 
ZAPRZESTANIE DZIAŁAŃ 

WOJSKOWYCH W ALGERZE 
Omawiając sytuację w Algerze, 

sekretarz generalny FPK przy
pomniał rezolucję uchwaloną na 
Kongresie SFIO, która „zawiera 
zobowiązania idące poza ramy po
przednich deklaracji ministrów 

KONWÓJ WOJSKOWY 
WPADŁ W ZASADZKĘ 
W OKOLICY TLEMCEN 

Na południe od Lamoriciere, w 
©kolicy Tlemcen konwój cięża
rówek wojskowych wpadł we 
wtorek wieczór do zasadzki. Al-
gerczycy otworzyli ogień na es
kortę francuską. Czterech woj
skowych, w tym dwóch ofice
rów poniosło śmierć, sześciu — 
rany. 

W TEN1E EL HAAD na po
łudnie od gćr Ouarsenis w pro
wincji Sul Oranais miało miej
sce starcie. Notuje się, że to 
pierwsze watki w tej okolicy. 

W mieście Algerze, w budyn
kach gdzie drukuje się demo
kratyczne pismo „Alger Répu
blicain" wybuchły bomby, wy
rządzając olbrzymie szkody ma-
(eri&lnei 

socjalistycznych. Treść tej rezo
lucji zdementowały egzekucje jeń
ców algerskich i nowa fala re
presji". Mówca przypomniał rów
nież, że jeden z przywódców „Na
rodowego Frontu Algerskiego" 
Ferhat Abbas oświadczył : „Moż
liwe będzie zaprzestanie działań 
wojskowych w Algerze jeśli wpro
wadzi się w życie decyzję Kongres 
su SFIO". 

WALKA O POKOJ 
Następnie przeszedł do proble

mu Pokoju i odprężenia między
narodowego. Wykazał, że wojny 
można uniknąć „jeśli siły walczą
ce przeciwko niej okażą się do
syć potężne". „Siły socjalizmu na
brały wielkiego znaczenia w świe
cie i ruch pokoju stał się potę
gą" — stwierdził m. in. Maurice 
Thorez wezwał ludzi pracy, a 
szczególnie komunistów i socjalis
tów do zjednoczonej walki w o-
bronie Pokoju. 

DROGI SOCJALIZMU 
Poruszając następnie problem 

przejścia na drogę socjalizmu i 
podtrzymując tezy 20-tego Kon
gresu Partii Komunistycznej ZS
RR, Maurice Thorez oświadczył, 
że 20 Kongres położył nacisk na 
różnorodność dróg wiodących ku 
socjalizmowi. Nie należy jednak 
dopatrywać się w tej tezie zmian 
doktryny marksistowsko - leninow 
skiej. 

Sytuacja we Francji przynosi 
obecnie proletariatowi większe 
możliwości aniżeli kilka lat te
mu dla „przekształcenia Parla
mentu w rzeczywiste narzędzie 
mas pracujących". Referent pod
kreślił konieczność zjednoczonej 
akcji w tej sprawie z partią so
cjalistyczną. 

KULT JEDNOSTKI 
Maurice Thorez "podkreślił, że 

potępienie kultu jednostki przez 
20-ty Kongres Komunistycznej 

ZGROM. NARODOWE 

(Dokończenie ze str. I-ej) 
panię o podwojenie taryfy pocz 
tcwej (30 fr. zamiast 15 fr. o-
płaty za przesyłkę listu). 

** 
mmmm * 

Na posiedzeniu Komisji, dep. 
Dorey (MRF) złożył spr awozda
nie z obrad podkomisji, która 
poprzedniego dnia rozpatrzyła 
kredyty przeznaczone na Obro
nę Narodową. „Reprezentowa
ne na podkomisji ugrupowania 
polityczne domagały się prze
dłużenia służby wojskowej z 18 
miesięcy na 2 lata. Byłoby to 
mniej kosztowne aniżeli powo
ływanie rekrutów rezerwy". 

Z podkomisji wykluczeni byli 
deputowani komunistyczni. 

Partii ZSRR opiera się na teo
rii marksizmu - leninizmu. „Ża
den rząd burżuazyjny — stwier
dził on — nie zdobył się na akt 
jakiego dokonała partia komunis
tyczna Zw. Radzieckiego. Radziec 
ka Partia Komunistyczna uzyska
ła zgodę narodu na naprawienie 
błędów, które miały miejsce. His
teryczna kampania wszczęta po 
20-tym Kongresie przez sfery bur-
żuazyjne nie zdołała wnieść za
mętu do szêregôw partii komunis
tycznych, wbrew niesłusznym opi
niom jakie głoszone były w pew
nych krajach". 

JEDNOŚĆ PARTII 
KOMUNISTYCZNEJ 

Mówiąc o atakach jakie skie
rowane były na Partię Komunis
tyczną w ostatnich czasach, Mau
rice Thorez stwierdził: „Nie na
ruszyły one głębokiej jedności 
Partii skupiającej się wokół Cen
tralnego Komitetu". 

W konkluzji Maurice Thorez 
podkreślił, że nie odbieganie od 
zasad marksizmu - leninizmu sta
nowi gwarancję słusznej polityki, 
że droga obrana w r. 1920, na apel 
Lenina, stanowi jedyną słuszną 
drogę. Poczem wezwał Partię Ko
munistyczną do skierowania wszy 
stkich wysiłków w celu zrealizo
wania jedności klasy robotniczej 
i przyśpieszenia powitania ustro
ju socjalistycznego. 

Ś W I Ę T O  
ODRODZENIA 

(Dokończenie ze str. 1-ej) 

Wśród hutników pierwsze 
warty produkcyjne zaciągnę
ła załoga huty ,, Bobrek". 
W Stalinogrodzie trwają o-
statnie prace przed otwar
ciem największego w Polsce 
stadionu. 

Szeroki zasięg mają przy
gotowania do 22 lipca we 
wsiach woj. Poznańskiego i 
Łódzkiego. Uroczyście np. 
obchodzić będą święto Odro
dzenia chłopi gromady Bi ni -
no (woj. Poznańskie). Otwar
ty tam zostanie nowy wiejski 
Dom Kultury ze świetlicą i 
sceną teatralną, wybudowany 
v/ czynie społecznym przez 
mieszkańców gromady i oko
licznych wsi. We wsi Sędzi
ny, pow; Szamotuły i kilku 
innych zabłyśnie po raz pierw 
szy światło elektryczne. 

W uroczystościach w Zielo
nej Górze weźmie udział m. 
in. delegacja FN z Frankfur
tu. 

Przed opuszczeniem Paryża 

Nehru skJada oświadczenie 
w sprawie Algeru 

Przed opuszczeniem Paryża 
premier Nehru odbył w środę 
rano na lotnisku w Orly kon
ferencję prasową, w której oś
wiadczył, iz przejęty walkami 
i zamieszkami w Algerze, myśli 
iż należy poszukiwać pokojo
wego rozwiązania, przyznające 
go wolność narodowi ałgerskie-
mu, przy jednoczesnym u-
względnieniu interesów zainte
resowanych stron. 

Zapytany o wniosek uchwa
lony w tej sprawie na ostat
nim kongresie socjalistycznym 
Nehru odpowiedział: 

„Ponieważ prezes Rady mi
nistrów i minister spraw zagra 
nicznych należą do partii so
cjalistycznej, wydaje mi się 
oczywiste, iż rezolucja ta zo
stała zredagowana za ich apro
batą i zgodą i że stanowi ona 
w pewnej mierze zobowiązanie 
z ich strony". 

Zapytany, czy kwestia al-
gerska zostanie poruszona w 

Brioni premier indyjski odpo
wiedział: „Będzie o niej mo
wa, bo jest to sprawa ważna". 

Natomiast na pytanie, czy 
spotka w Brioni przywódców 
algerskich, Nehru powiedział: 

„Chyba nie'. 

Wspólne pismo 
komunistów i socjalistów 

z Ouissac ( Gard ) 
do premiera Guy Mollet 

Sekcja komunistyczna i so
cjalistyczna z Qnissac (Gard) 
skierowały wspólne pismo do 
premiera Guy Mollet domaga
jąc się : 

— Wzięcia w rachubę rzeczy
wistości narodowej Algeru, 

— Nawiązania kontaktów z 
przywódcami zbrojnego pow
stania w celu wszczęcia roko
wań i zaprzestania działań woj
skowych w Algerze. 

chód kolonii z naszych willi 
nad morze. Dzieci zabierają 
ze sobą różne łopatki, wia
derka, piłki o barwnych ko
lorach i inne gry plażowe. Na 
plaży małymi grupkami uda
ją się pod czujnym okiem wy
chowawców do wybranych 
,,zajęć". Za chwilę jedne już 
biegają na wilgotnym piasku 
za piłką, inne budują twier
dzę z piasku, którą okrążają 
strumykiem wody, wymyślają 
przytem wiele fantastycznych 
rzeczy. Dziewczynki tym się 
nie zajmują, tańczą w pias^-
ku, śpiewają. Gwizdek wy-

Z listów 
Czytelników 

Chciałbym pisać do Was 
często, ale tu nie ma wie
lu Polaków i żeby zoba
czyć się z innymi rodaka
mi trzeba by było jechać 
daleko. Są tu dwie rodzi
ny polskie, mieszkamy mv 
i jeszcze jedna rodzina. 
Pracujemy na fermie od 
świtu do nocy, płaca jest 
marna. Za to trzeba wy
żyć z rodziną, z małymi 
dziećmi. Naszym sąsiadom 
Polakom jest bardzo cięż
ko, chociaż nie lubią na
rzekać, ale nawet nie mo
gą kupić gazety, bo nie 
mają za co. 

Chociaż Misko nie ma 
Polaków, przyślijcie mi 
jednak 12 gazet, sześć dla 
mnie i sześć dla kolegi, bo 
Polacy, którzy mieszkają 
daleko od nas pragną czy
tać Wasze pismo. 

C. (Eure-et-Loir) 

Chłopcy pozują do fotografii n a plaży w Onival. 

WYPADEK PRZY MOŚCIE DUHEM (P.-de-C.) 
W niedzielę o godz. 15-tej 

przy moście Duhem wóz pro
wadzony przez p. Edmunda 
Keerseblisk, lat 45, rolnika z 
Wulvergen (Belgia), przewrócił 

W razie deszczów przewi
dziane są zajęcia świetlicowe 
i prace ręczne. Każde dziec
ko zajmie się „pracą , do 
której ma zamiłowanie: będą 
budowały latawce, łodzie pod 
wodne, malowały, urabiały 
przedmioty z masy plastycz
nej itd.; inne znów będą pi
sały artykuły do gazetki ścień 
nej. dziewczynki będą hafto
wały, szyły. Są również prze
widziane seanse filmowe w ki
nie znajdującym się w Ault. 

Przygotowujemy teraz świę 
to 22 lipca i prosimy rodzi
ców, aby odwiedzili nas te
go dnia. 

Wszystkie dzieci ślą rodzi

com î znajomym serdeczne 

pozdrowienia za pośrednic

twem ,,Gazety Demokratycz
nej". 

K. H. 

SZYB 5 W BRUAY (P. de-C.) 

Górnik zraniony 
przy pracy 

Michel Robert, 32-lełnl 
górnik, żonaty i ojciec dwoj* 
ga dzieci, zam. na ul. Bołha 
w Bruay, podczas pracy w 
głębi szybu zo?tał zraniony w 
nogę przez bryłę węgla, wa
żącą 5 *kg., która oderwała 
się od stropu. 

JESZCZE NIGDY 14 LIPCA 
NIE BYŁ TAK PIĘKNIE 

URZĄDZONY 
W MONTIGNY-en-

GOHELLE 

Święto Narodowe 14 lip
ca w Montigny en Gohelle 
(P. de C.) w tym roku odzna
czało się specjalną świetnoś
cią. Na jeziorze odbyły się 
regaty żaglówek, nart wod
nych i inne. 

Tysiące ludzi przybyło nâ 
ten spektakl, który odbył się 
tû po raz pierwszy. 

jadącą na rowerze p. Julię Sa
lome, 75 lat, zam. Basse-Rue 
w La Gorgue (Nord). P. Salo
me została ranna w twarz, 
przegub prawej ręki i w lewe 
oko. 

L O T E R I A  P A Ń S T W O W A  

Ciągnienie specjalnej transzy 

« DOUBLE CHANCE D'ETE » 

Numer 86.991 wygrywa 5 
milionów w 5-tej grupie i 500 
tysięcy fr. w pozostałych gru
pach. 

Numer 16.663 wygrywa 10 
milionów w 1-wszej grupie i 1 
milion fr. w pozostałych gru
pach. 

Numer 90.575 wygrywa 15 
milionów w grupie 1-wszej i 1 
milion 500 tys. fr. w pozosta
łych grupach-

Numer 06.588 wygrywa 40 
milionów w 1-wszej grupie i 4 
miliony fr. w pozostałych gru
pach. 

numery 
kończące się wygrywają 

X 63.2111 1.000.000 

8.24?| 
62.002| 
94.262| 
03.652| 
73.722| 

100.000 
200.000 
200.000 

1.000.000 
1.000.000 

3 93.573| 
04.943| 

200.000 
1.000.000 

224 j 30.000 

S 
9451 

6,2651 
2.125| 

36.4151 
26.535| 
78.745| 

30.000 
50.000 

100.000 
300.000 
600.000 

1.000.000 

6 
26| 
361 

7.356| 
19.666| 
69.176| 
11.306| 

10.000 
10.000 
50.000 

600.000 
1.000.000 
1.000.000 

T 
977 

5.437| 
4.077| 

91.8371 
36.957| 
63.837| 
90.627| 

30.000 
100.000 
100.000 
200.003 
300.000 
600.000 

1.000.000 

8 
14.218| 
05.768| 
53.0181 
54.798| 

200.000 
300.000 
300.000 

1.000.000 

O 
9| 

199| 
0.519| 
2.529| 
8.879| 
3.549| 

23.429| 
83.4891 

5.000 
30.000 
50.000 
50.000 
50.000 
50.000 

300.000 
600.000 

O 
801 

0201 
850 

28.070| 
89.330| 

10.000 
30.000 
30.033 

600.000 
1.000.000 

Numer 04.765 wygrywa 5 
milionów w 1-wszej grupie i 
500 tysięcy fr. w pozostałych 
grupach. 

Numer 05.872 wygrywa 10 
milionów w 2-giej grupie i 1 
milion fr. w pozostałych gru
pach. 

Numer 62.842 wygrywa 15 
milionów w 1-wszej grupie i 1 
milion 500 tysięcy fr. w pozos
tałych grupach. 

Numer 28.865 wygrywa 40 
milionów w grupie 6-tej I 4 
miliony fr. w pozostałych gru
pach. 
kończące się 

numery 
wygrywają 

X 
9.831| 
4.661| 
8.941| 
7.491| 

100.0(0 
150.000 
150 000 
250.000 

12| 15.000 

2 
742| 
442| 

9.222| 
00.572| 

25.000 
25.000 

100.000 
500.000 

3 
0031 
543| 

9.413| 
31.323| 
96.153| 

25.000 
50.000 

100.000 
1.000.000 
1.000.000 

3.824| lOOJOO 

s 
2651 
655| 

9.805| 
0.765| 
9.095| 
1.105| 

79.245| 
86.705| 
59.215| 

25.000 
25.000 

100.000 
100.000 
100.000 
150.000 
500.000 
500.000 

1.000.000 

6 
106| 
0661 

3.436| 

25.000 
50.000 

150.000 

4671 25.000 

7 

577 
7.407| 
1.967"| 
7.937| 

50.000 
100.000 
150.000 
250.000 

s 
448| 

7.628| 
4.858| 
3.358| 

96.468| 

50.000 
100.000 
250.000 
250.000 
500.000 

o 291 
769| 

15.000 
25.000 

o 
201 

1.210 j 
5.930| 

03.040| 

15.000 
100.000 
250.000 
500.000 

Z OKAZJI SWIETA ODRODZENIA POLSKI 
Z PAS-DES-CALAIS 

LOOS-en-GOHELLE 
Sekcja syndykalna CGT, szyb 

15 w Loos-en-Gohelle, organi
zuje wycieczkę do Biache St. 
Waast dn. 22 lipca.Zapisy przyj
muje: Starosta Aleksander, 52, 
rue Lannes i Lelardeux Jacques 
rue Roger Salengro. Ceny bile
tów: 250 fr. Godzina odjazdu 
zostanie podana w późniejszym 
komunikacie 

LENS 12-14 
Polska Grupa Językowa CGT 

2 Lens organizuje wycieczkę do 
Biache St. Waast dn 22 lipca. 

Zapisy dla 2 i 4-ki centrum 
Lens przyjmuje Konarkowski 
Józef, 4, rue Séraphin Cordier; 
dla 12-ki, H i 11 Lens: zapisy 
u Braciszewskiego Edmunda 
20. rue Thenard fosse /4. 

Ko s'ty podróży: 250 fr. Godzi
na odjazdu zostanie podana w 
specjalnym komunikacie. 

Polska Grupa Językowa. 

WYJAZDY DO BIACHE-ST.-VAAST 
BARLIN 
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HARNES 
W związku z Majówką w 

Biache-St.-Waast w dn. 22 lip
ca br., Koło „Kujawiak" w Bar-
nés (P. de C.) organizuje wy
cieczkę autobusem. Cena biletu 
(tam i z powrotem) 250 fr. 

Zapisy przyjmują: 1) Kania-
sty Adam, 2, rue St. Die, Bar-
nés, 2) miejscowy kolporter 
Mikołajewski Władysław m  6. 
rue de Belgrade, Eames; 3) de
legat szybu 9-go p. Rene Savy-
Goyette. 

W sprawie wyjazdu autokar a 
mi do Biache St. Vaast w dniu 
22 lipca, należy zatisywać się 
w poszczególnych miejscowoś
ciach u następujących osób: 

HOUDAIN i HAfLLICOURT 
U ob. Ireny Rosudy, 11, rue 

Rossignol w Haillicourt Fosse 
2 oraz u ob. Czulaka. 

HOUDAiN 
U ob. Szwarc Pelagia. 

BRUAY-ENARTOIS 
U ob. Książyk, 18 rue Me

xique; u ob. Szydłowskiego, 74, 
rue des Aviateurs; u ob. Chmie
lą. 16, rue Missisippi; u ob. Wy
żykowskiego, ob. Łukaszewskie
go. Cantine Pancho, Fosse 5; u 
ob. Przybylskiego. 

AVION 
W kawiarni Baranowskiego; 

u ob. Ratajczaka; u ob. Łysika. 
Można również zapisać się u 
kolportera gazety. 

HERSIN COUPIGNY 

Fosse 4 — u ob. Górskiego Jó
zefa; u ob. Dudziaka i Konce
wicza. 

NOEUX-LES-MiNES 
U ob. Hasiaka, Wnuka Stefa

na i Nagórka. 

MAZINGARBE, BULLY-LES-

MINES i GRENAY 

U ob. Hetmańczyka, 16, rue 
Loos, Fosse 2 ; u ob. Kaczora, 
Miśkiewicza, Dałkowskiego, Ma-
terzaka. 

SALLAUMINES 

Zapisy dla 13-ki: u ob. ob. 
Putka, 1 Pavillon Nr 7; Waś-
kowiaka, 4, rue Neufchatel; 
Urbana, 5, rue Caen. Dla i-ki: 
u ob. Kamalskiego, 13, rue Ques 
noy: dla 5-ki: u ob. ob. Meissnr 
ra. 29, rue Marais w Noy elles 
s Lens, u Potocznego, 43, rue 
Win g les. Koszty podróży: 250 
fr. Odjazd z merostwa o godz. 

S-ej rano. 

Zapisy: w Cafe Coopérative 
przy kinie Familia i Cafe Ba
taille, naprzeciw merostwa. 
Odjazd autobusem z La Coulet• 
te koło kina Familia i z meró-
stwa. 

ROUVROY 

Zapisy w Routroy-Noumea u 
ob. Matuszczaka, 12 Rué Nr 8. 

CALONNE - LIEVIN 

Zapisy u ob Aleksandra Ku-
rarz, 6, rue Jeronnes. Odjazd z 
Place de la Perche. 

MERICOURT S/LENS 

Zapisy na wycieczkę do Bia
che przyjmuje pani Janina Ko
nieczny na 6-ce rue Nr. 50. 

BILLY-MONTIGNY 

Dla Billy Fouquiere i Cite 
Darcy należy zapisać się u p 
Nowakowskiego, 102, rue de la 
Convention, obok wielkiego sta
dionu. 

• 
MASNY (Nord) 

Zapisy na wycieczkę do Bia-
che-St-Waast przyjmuje io 
Masny ob. Broda, ul Paderew 
ski nr. 3 (Masny-Hlanc Cul)» 

Ilość miejsc ograniczona. ̂  


